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B O L E S Ł A W O W I  B I E R U T O W I
Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej

W 60 ROCZNICĘ URODZIN

za historyczne zasługi 

w kierowaniu społeczne; i narodowq walka wyzwo

leńczą Klasy Robotniczej i Narodu Polskiego, 

w budowaniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 

jej siły i wielkości, 

w wytyczaniu drogi Narodu Polskiego do Socjalizmu

O R D E R

„BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ"

Depesza KG Komunistycznej Partii Związku Radzieckiegs
do przewodniczącego KG Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

BOLESŁAWA BIERUTA
DO PRZEW ODNICZĄCEGO K O M IT E T U  CENTRALNEGO  
PO LSKIEJ ZJEDNCKIZONEJ P A R T I I  ROBOTNICZEJ  

TOW ARZYSZA BO LE S ŁA W A  B IE R U TA

Następnie zebrani udali się do Belwede- I 
ru, gdzie odbyła się uroczystość wręczenia 1 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej 
Orderu ..Budowniczych Polski Ludowej“ . 
W uroczystości uczestniczyli również 
członkowie Biura Politycznego KC PZPR.

Wręczając insygnia Orderu Marszałek! 
Sejmu Ustawodawczego powiedział:

; Drogi Obywatelu Prezydencie!
W 60-tą rocznicę Twych urodzin w 

j chwili, gdy myśli i uczucia serdeczne Na-1 
rodu Polskiego zwrócone są ku Twojej j 

. osobie, pragnę w imieniu Rady Państwa ;
I i Rządu Rzeczypospolitej wyrazić Ci naj- j 
i wyższe uznani« za Twą niestrudzoną i bo- 
: haterską pracę na najbardziej odpowie- 
j dzialnych posterunkach dla wielkiej spra- j 
; wy wyzwolenia klasy robotniczej i Naro- :
! du Polskiego, dla zbudowania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, dla założenia i 

I fundamentów socjalizmu w naszej Ojczy- j 
źnie.

W Tobie Naród Polski widzi Tego, któ- 
| ry walczy1 niezachwianie z najeźdźcą hi- j  
| tlerowskim w szeregach rewolucyjnej 
| awangardy narodu, krocząc po jedynie j 
słusznej drodze bratniego sojuszu z Wiel- j 

: kim Związkiem Radzieckim — widzi Tego. 
który stał się organizatorem zjednoczenia 
demokratycznych sil narodu — Krajowej 
'lady Narodowej, będącej początkiem 
przyszłej władzy ludu pracującego w od
rodzonej Polsce. 1

W Tobie Naród Polski widzi Tego. któ
ry stojąc na czele państwa walczył nie
złomnie przeciw wrogom narodu o ugrun
towanie władzy ludowej, bezpieczeństwa 
i niepodległości Polski, o obalenie pano
wania obszarników i kapitalistów, o reali
zację rewolucyjnych przemian społecz
nych,. o odbudowę kraju i stolicy, o po
tężny rozwój sil wytwórczych, rozkwit 
narodowej kultury i nauki, o wprowadze
nie Polski na tory budownictwa socjali
stycznego.

W Tobie Naród Polski widzi swego wo
dza i nauczyciela, który przewodząc przo
dującej sile narodu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotnicze; wskazuje drogi rozwoju 
wszystkich dziedzin życia narodowego 
i prowadzi polski lud pracujący do no
wych zwycięstw i historycznych zdobyczy 
— wiedzie Polskę ku sile i wielkości, ku 
zwycięstwu socjalizmu.

W uznaniu Twych wiekopomnych zasług 
dla Narodu Polskiego, Rada Państwa i Ra
da Ministrów nadaje Ci Order „Budow
niczych Polski Ludowej“ .

Odpowiadając na przemówienie Marszal
ka Sejmu Ustawodawczego. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej BOLESŁAW 
B~ZRUT serdecznie podziękował Radzie 
Państwa i Rządowi za nadanie Mu naj
wyższego odznaczenia Polski Ludowej.

Śpiewy I tańce do późnej) nocy
Młodzież radośnie wita 60-tą rocznicą urodzin tow. Bieruta

Kom itet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w d n iu  
Waszego 60-lecia gorąco pozdrawia Was —  bojowego organizatora i k ie ro w n ik a  
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wypróbowanego b o jo w n ik a  o in te re s y  
klasy robotniczej i chłopstwa Polski, o zachowanie i umocnienie pokoju m ię 
dzy narodami, o sprawę socjalizmu.

Serdecznie życzymy Wam dobrego zdrowia i nowych sukcesów w  Waszej 
działalności, zawierzającej do dalszego rozkwitu bratniej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y
K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T I I  Z W IĄ Z K U  RAD ZIE C K IE G O

W  przededniu RO-tej rocznicy urodzin ton-. Bieruta ulice Warszawy zapełnił., się młodymi 
chłopcami i dziewczętami. Wieczorem z Żoliborza i Woli. z Ochoty i Śródmieścia, ze Starego 
Miasta i rrag i przeciągnęły ulicami barwne pochody młodzieży. Śpiewom i tańcom, okrzy
kom i wiwatom na cześć Prezydenta Bolesława Bieruta nie było końra. Tak witała warszaw
ska młodzież 60 rocznicę urodzin tow. Bięruta — Jej przyjaciela, wychowawcy i nauczyciela.

K& budowie Pałacu Przyjana

Wielkie przygotowania trwają

U licą B ielańską, K rakow sk im  
Przedmieściem maszerują sefk1’ 

i m łodych harcerzy z w e rb lam i i 
I fan fa ram i, poczty sztandarowe, 
I m łodzież z zakładów pracy i 
| szkół Starego Miasta.

C<4 k ro k  zryw a ją  się ok rzyk i 
| „N iech żyje tow . B ie ru t — 

budowniczy Polski Ludow e j“ . 
Chłopcy i dziewczęta skandują 

j „B ie  — ru t, B e  — ru t, B le —
I ru t! W  szeregach śpiew, „T ys ią 

ce rą k “ , ..Kto się m łota i p łu 
ga nie . lęka...“  „Szła dziewecz
ka...“  „Pieśń o załodze“ .

M iejscem spotkania m łodych

Przedwojenni, zagraniczni i k ra jow i turyści 
*  wypchanymi portfe lami, zwiedzający War
szawę, zachwycali  się pięknymi,  błyszczącymi 
sklepami Marszałkowskie j,  A le i Jerozolim
skich, Nowego Świata, gdzie to „na u>ysta
wach było wszystko czego dusza zapragnie“ .
Nie oddalali się od tych k i lku  centra lnych ulic 
Warszawy. I  ty lko  czasami jakiś  c iekawy tu 
rysta spacerujący po Marszałkowskie j i Sa
skim Ogrodzie skręcał w  bok, aby po k i lku  j tuż usunięta. Nic dziwnego — koparka nabie-

ginalnej konstrukcji .  Większość maszyn po
siada tabliczki z datą 1352. Co bardziej skom
plikowane, nieznane dotąd maszyny obsługują  1 
operatorzy radzieccy. Na innych pracują do
świadczeni warszawscy robotnicy.

Plac sprawia imponujące wrażenie. Na razie 
stoi tu jeszcze kilkanaście domów i leżą spo
re zwały gruzu, ale powc ina  część gruzu, jest

m inutach wrócić szybko do olśniewającego 
blasku centrum stolicy...

W  odległości zaledwie k i lkuset metrów od 
Marszałkowskie j,  zasłonięta je j  wysokim i do
m am i wyrosła dzielnica od jednej z u l ic  zwa
na. popularnie Bagno. Przy wąskich, c iem
nych i cuchnących uliczkach stały ponure, 
odrapane kamienice czynszowe z podwór
kami-studniami.  z m a lu tk im i sklepikami 
z wszelkiego rodzaju starzyzną i  tandetą. Tu 
na ciasnych ulicach, w  błocie 'rynsztoków i na 
podwórzach-studniach „ba w i ły  się“ , wycho
w yw a ły  rachityczne dzieci, setkami umierają- , ..............
ce na gruźlicę i inne choroby społeczne. Tu. ! runkiem, że będzie dobrze zorganizowany 
a nie w  eleganckich magazynach Marszał- \ transport. A na razie transport trochę szwan-

robotn ik  kupował

ra w swoją łyżkę pól metra sześciennego zie
mi. K i lk a  obrotów kopark i i naładowany g ru
zem samochód odjeżdża.

Koparkę oznaczoną numerem fabrycznym  
3-505-2483 obsługuje brygada w składzie: 
operator— tow. Kazimierz Kosowicz, pierwszy  j 
pomocnik  — W ik to r  Wocia.l, drugi pomocnik j 
— Komodziński,  pisarz — Paweł E,óżewicz.

Tow. Kosowicz jest bardzo zadowolony ze 
swojej maszyny.

— Mogę wykopać tą maszyną nawet prze
szło 700 metrów sześciennych ziemi pod ma

kowskie i — warszawski 
szafę i łóżko, ubranie i  piecyk.

H it lerowskie bomby i miny, burzące syste
matycznie metr za metrem Warszawę, nie 
oszczędziły również Bagna. Po wyzwoleniu  
warszawiacy zastali tu zwały gruzu i  samot
nie sterczące ściany. Mieszkańcy stolicy, tak 
ja k  wszędzie, po t ra f i l i  zamieszkać i. tu. 
W pierwszych latach powojennych były  tu 
mieszkania, do których wchodziło się po 
schodach wiszących dosłownie nad przepaścią, 
mieszkania z otworam i ok iennymi zasłonięty
m i kawałkam i dykty.

Do niedawna mało kto interesował się tą 
dzielnicą. Uwaga Warszawy i  całego kraju  
skupiała się na Muranowie, Mokotowie, Ż o l i 
borzu, Trasie W-Z, MDM-ie.

I  dopiero przed k i lku  tygodniami w  czwo
roboku ulic Marszałkowskie j,  Sosnowej, Alei 
Jerozolimskich i Świętokrzyskie j zapanował 
niezwykły ruch.

Rząd radziecki o f ia rował nam wspaniały  
30-piętrowy  Pałac K u l tu ry  i Nauki. Rząd 
polski zdecydował, te pałac stanie na tym  
jednym z najbardziej zaniedbanych przed 
wojną terenów.

W miejsce brudnych, czynszowych kamie
nic wyrośnie wspaniały gmach — trzy razy 
prawie wyższy od najwyższego dotychczas 
w Warszawie „drapacza chm ur“  na Placu Wa
reckim — pałac, k tó ry  będzie jeszcze jednym  
symbolem przyjaźni polsko-radzieckiej, pałac, 
który zapoczątkuje nową erę w budowie so
cja listycznej Warszawy.

Ogromny na tapół wym arty  do niedawna 
teren zotętnil pracą Uw ija ją  się dziesiątki 
zwinnych radzieckich w yw ro tek  m ark i  ZiS, 
większe Z iM y  i Mazy Spotkać można tu sta
re wysłużone tuż na dziesiątkach warszaw
skich budów „G az ik i“  i inne samochody 
Część sarnnchdów przed k i lku  dn iami wy łado
wano z wagonów Odrńżnirną się one od in 
nych rosyjskim napisem D KN  — Dom Kul  
tu ry  i Nauki.

■Ze wszystkich stron ogromnego placu roz
lega się Ogłuszający huk motorów, Pracuią 
najnowsze radzieckie koparki, spychacze „Sta- 
l ince“ , dziunie, nieznane dotąd Warszawie 
kopark i „podsiębierne" iip. maszyny o g ry 

ką je. Czasami trzeba i 15 m inu t  czekać na 
samochody. A le  z każdym dniem jest coraz 
lepiej.

Toto. Kosowicz już sześć lat pracuje na ko
parkach. Od roku 1347 pracowni na Kole, Żo
liborzu, Trasie W -Z. Później był operatorem 
i instruktorem w  Nowej Hucie. Jest przo
downikiem pracy i racjonalizatorem odzna
czonym Brązowym Krzyżem Zasługi.

—  Cieszę się, że pracuję na budowie Pała
cu K u l tu ry  i Nauki obok robotn ików radziec
kich. Na pewno nauczymy się wszyscy dużo 
od naszych przyjació ł.  Na budowie pałacu pra 
cujemy od początku. Dzięki wspaniałym  ra 
dzieckim  maszynom, plac zmienia się z dnia 
na dzień. Przecież wszyscy staramy się p ra
cować jak  najlepiej,  jak  na jwydajn ie j.  Ja 
z moją brygadą np. dla uczczenia 60-lecia 
urodzin tow. B IERUTA zobowiązałem się 
wykopać 18 tysięcy metrów sześciennych zie
mi w  ciągu marca i kwietnia. W marcu w yko 
naliśmy 270 proc. normy, a do 15 kw ietn ia  
wykopaliśmy już 14 tysięcy metrów sześcien
nych. Zobowiązanie wykonamy na pewno...

Codziennie z wielk iego placu budowy zn i
ka k i lka tysięcy metrów sześciennych gruzu. 
Gruz ten zasypuje liczne podwarszawskie g l i 
nianki, doły. Tereny, z k tórych zniknęły  już  
gruzy, pokryte są gąsienicami potężnych ko
parek. To „S talińće“  w yrównu jąc plac budowy, 
przygotowują go do rozpoczęcia. wykopów.

Już dęiś na placu czynione są przygotowa
nia pod wykopy Wszędzie widać charaktery
styczne sy lwetk i wież wiertniczych  — pobiera 
się próby gruntu. Fundamenty pałacu sięgać 
będą wielu pięter w głąb. A grunty w a r 
szawskie są kapryśne. Trzeba zbadać wszyst
ko możliw ie najdokładniej,  żeby to okresie, 
kiedy rozpoczną się ńajin ienyswnie jsze prące 

j przy budowie pałacu, kiedy rozpocznie się 
montaż w ie lu tysięcy części pałacu, których  

i transporty przychodzą codziennie do Warsza
wy, nie było żadnych niespodzianek.

Budowa przyciąga.. Codziennie przychodzą 
.. nowi robotnicy Szoferzy taksówek siadają na 

Wywrotki,  cieśle z różnych budowli stawiają  
wieże wiertnicze...

Już w najbliższych dniach na w ie lk ie j  bu
dowie rozpocznie pracę k i lka młodzieżowych  
hrygad produkcyjnych Będą one obok ra
dzieckich przyjació ł i starszych robotn ików  
budować Pałac Przyjaźni...

Z. S ZE LIG A

H uta  w  Częstochowie
nazwana imieniem

Prezydenta Bolesława Bieruta

| jest Plac Feliksa Dzierżyńskie- i
go.

Gra już  tam k ilk a  o rk ies tr 
Harcerze i ha rcerk i urządzają 
gon itw y, zabawy. Korowody i 
kola wciągają w swoje szeregi 
coraz większą ilość dzieci i m ło - i 
dzieży tych wszystkich, k tórzy  | 
pragną się bawić, śmiać i ra - j 
dować.

Nad roztańczonym placem za
sada wieczór Rozbłysły ju ż ; 
lam py. Powoli o rk ies try  w o j
skowe opuszczają plac. Rozlega
ją  się słowa hym nu „Naprzód 
młodzieży św iata“ .

A le  rozbawiona młodzież nie i 
rozchodzi się i baw i się dalej.

Zabawa trw a  do późnej no
cy...

I. M AR TYN O  W ICZ
*

Ponad 8 t-s ięcy  m łodzieży I 
śląskiej radośnie, na tańcach i I 
śpiewie, spędziło wieczór po- \ 
przedzający 60 rocznicę urodzin

tow. Bolesława B ieruta. U lica 
m i K a tow ic  przeciągnęły k o 
lum ny roześmianych chłopców 
i dziewcząt, dzieci i dorosłych 
m anife tu jąc  długo n ie m ilkn ą 
cym i okrzykam i i śpiewem w ie l 
ką m iłość i przyw iązanie do 
Prezydenta.

Godz. 18. Na Placu Feliksą 
Dzierżyńskiego gromadzą się 
nieprzeliczone tłum y

Na tryb u n ie  rozpoczyna grać 
zespół m łodych akordeonistów  
z Pałacu M łodzieży im. Bolesła
wa B ieruta. Nogi same poru
szają się do tańca. Zapada noc. 
Plac rozb łysku je powodzią 
świateł. Polk i, oberki, raźno i  
wesoło jest razem.

Wesoło i radośnie spędziła 
młodzież Śląska dzień poprze
dzający 60 rocznicę urodzin 
najukochańszego ojca i op ieku
na m łodzieży Towarzysza Bole
sława B ieruta.

Karol TRUC HAN

17 hm. załoga hu ty „Częstochowa“  obchodziła w  podniosły 
nowania zakładu na hutę im. B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  i uru 
ob iektów  produkcy jnych : nowego pieca martenowskiego oraz
Wśród powszechnego entuzja

zmu przewodniczący Rady Za
kładow ej Ślęzak zakom uniko
w a ł zebranym, że w odpowiedzi 
na- prośbę załogi. K om ite t 
C-entralny PZPR i  Prezydent 
B IE R U T  w y ra z ili zgodę na 
przem ianowanie hu ty  „Często
chowa“  na hutę im. Bolesława 
B ieruta.

„N ie  k to  inny  — m ów ił ob. 
Ślęzak — a Tow. B ie ru t napi
sał do nas w  czerwcu ub. roku: 
„N ie  wątpię, że załoga huty 
„Częstochowa“  walczyć będzie o 
io, by nada! kroczyć w p ie rw 
szych szeregach naszej wspa
n ia łe j klasy robotn icze j“ .

Tak jest. Tow. Prezydencie 
— załoga nasza chce być i bę
dzie w czołówce polskie j k la 
sy robotniczej, załoga nasze.ęhce 
walczyć i będzie zwyciężać, by 
zasłużyć na to wyróżnienie, ja 
k ie  nas w  dniu dzisiejszym spot
ka ło “ .

Załoga wysłuchała m eldunku 
o w ykonaniu z nadwyżką zobo
wiązań podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B IE R U TA .

Załoga hu ty  im . Bolesława 
B ie ru ta  tla ła do 15 kw ie tn ia  z

i górą 3,5 m iliona  złotych ponad- 
■ p lanow ej p rodukc ji, co stano- 
; w i 116 proc. zobowiązania. Za- 
! łoga sta low ni dala już  dodatko- 
| wo 9.662 tony stali, tj„ 219 proc. 
zobowiązania.

! W icemin. P ierzynka odzna- 
I czył 22 pracow ników  przedsię
b iorstw  budowlanych S rebrny
m i i B rązowym i K rzyżam i Za- 

! sługi, orderem „Sztandar Pra- 
| cy“  I I  k lasy — dyr. techniczne

go hu ty — inż. M ariana Zdun- 
i kiewicza, Z ło tym i K rzyżam i Za
sługi— inspektora budowy w a ł- 

| cowni Stanisława Czapligo, Je- 
] rzego Płochockiego i przodow- 
! n ika  hu ty Czesława Nowaka 
| oraz S reb rnym i i B rązowym i 
| K rzyżam i Zasługi 22 robo tn i- 
i ków z różnych hu t, którzy na j- 
| bardzie j p rzyczyn ili się, do u ru - 
| chomienia nowych obiektów  w 
hucie im. Bolesława B ieruta, 

j W przy ję tym  wśród ogólnego 
I entuzjazmu tekście lis tu  załogi 
i do Prezydenta B IE R U T A  czyta

my m. in .:

„Z  dumą m eldujem y Ci, To
warzyszu Prezydencie, że zobo
wiązania podjęte przez naszą za 
togę zostały zrealizowane. W ie-

m nastroju uroczystość przemia- 
chomienia dalszych nowych 
nowoczesnej walcowni.
m y dobrze, że sukcesy nasze o- 
siągnęiiśmy dzięki kie rownicze j 
ro li Polskie j Zjednoczonej Par
t i i  Robotniczej i Tobie, Tow a
rzyszu Prezydencie.

Dumą napawa nas fak t, że na
sza huta została zaszczytnie 
nazwana hutą B O LESŁAW A 
B IER U TA “.

„P rzyrzekam y Ci, Tow arzy- \ 
szu Prezydencie, że zaufania ' 
k tó rym  nas obdarzyłeś i k tóre j 
w nas pokładasz, nigdy nie za-

; w iedziem y“ .
D yrek to r naczelny hu ty  inż.

I Wrzesień s tw ie rdz ił, że huta od ; 
i -tycznia 1951 roku do stycznia 
| 1952 roku zwiększyła produkcję : 
j stali o 100 proc. i otrzym uje 
dziś najnowocześniejsze urzą- j 
dzenia, stając się jednym  z n a j- i 
większych ob iektów  w  E uro- ! 
pie.

Po przemówieniach nastąpiło | 
uruchom ienie nowej walcowni, a J 
następnie nowej stalowni, p rz y  
dźwiękach „M iędzynarodów ki“  > 
w icem in. P ierzynka wespół z ! 
wytapiaczam i Krajewskim i 
Gawrońskim dokonał pierwsze
go spustu sta li na nowym  pie
cu m artenow skim . I

Odpowiedzi na nasze telegramy
Od dyrekcji Huty „Batory"

. . .  w sprawie niedociąg
nięć w dostarczaniu zamó
wień dla budowy elektrow
ni Jaworzno 2, otrzymali
śmy wyjaśnienie Dyrekcji 
huty. które mówi:

N r ‘ ychmlast kontaktuje
my się z dyrjkcją budo
wy elektron ni Jaworzno 2 
w celu usunięcia usterek 
w dostawie zamówionych 
materiałów.

Od dyrekcji budowy kombinatu 
w Nowej Hucie

. . .  w  sprawie braku bu
tów gumowych i łopat dla 
młodzieżowych hrygad ziem 
nych tow. Laski i Króla 
otrz maliśmy telegram tej 
treści:

Brygady młodzieżowe La 
ski ‘ Król? od początku

marca posiadają pełny 
front robót. Buty gumowe 
nadeszły 8 kwietnia. Brak 
łopat sygnalizowany przez 
nas odnośnym czynnikom 
.iszczę przed miesiącem. 
Oczekujemy awizowanej 
już przesyłki.

Skład drużyny polskiej
na V Międzynarodowy Wyścig Pokoju
Sekcja K o larstw a G K K F  u- 

s ta liła  skład reprezentacyjnej 
d rużyny po lskie j na V M iędzy
narodowy Wyścig Pokoju „T ry 
buny L u d u “ , „Rudeho P rava“  i 
„Neues Deutschland“ .

B a rw y Polski na trasie W ar
szawa — Berlin — Praga repre
zentować będą: Wacław Wój-

B y d g o s z c z  p r z e d  Z l o t e m

cik. Wacław Wrzesiński, W łady
sław Klabiński, Henryk Hada- 
sik, Stanisław Królak i Jerzy 
Jarząbek.

Jako rezerwowych wyznaczo
no sześciu pozostałych ko larzy 
kad ry : Gabrycha. Chwiendacza, 
Lasaka. Drążkowskiego, Liszkie- 
wicza i Walisżewskicgo.

O Zlocie w ie  Już cala Bydgoszcz. Cala Bydgoszcz — tak ta  „m ło 
da", Jak I ta „stara“ — wie, Ze odbędzie się on w W arszaw ie, że 
weźm ie w nim udział Sno tysięcy najlepszych z całej Polski, że bę
dzie to w ie lk ie  i radosne spotkanie...

Zarząd M ie js k i Z M P  zabrał się tu z entuzjazm em  do propagowa
nia Z lotu . Na tram w ajach  po jaw iły  się hasła m obilizu jące do czynu 
zlotowego, a specjalny Punkt In fo rm a c y jn y , k tóry  mieści się na 
Placu Wolności, od rana do wieczora nadaje kom unikaty  o prirygo-

tow an larh . JE głośników płyną dźw ięk! m u zyk i, która powoli c ich
nie. Rozlega się dźw ięczny, m iody głos: „H a lo . halo: Tu Punkt In 
fo rm acy jn y  o Z loc ie ..."  -  D ow iadujem y się o m łodych robotnikach  
z Bydgoszczy, którzy podejm ują zobowiązania; o w ieczornicach  
I zabawach zlotowych na ulicach m iasta, o tym , Jak w yglądają  
przygotow ania do Z lotu w całej Polsce. Bydgoszcz w ystartow ała  
dobrzeli K  B

Toto „S ztandar M łodych" (Barcz)
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Szta n d a r
MŁODYCH
'i !

[Towarzysz BOLESŁAW BIERUT
odznaczony orderem

„BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ“
W dniu 17 kwietnia 19d2 r. pod przewodnictwem Marszałka Sejmu Ustawodawczego Władysława Kowalskiego odbyło się uroczyste 
siedzenie Rady Państwa i Rady Ministrów, poświecone uczczeniu 60 rocznicy urodzin Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej —pos

BOLESŁAWA BIERUTA.
Na wniosek Prezesa Rady Ministrów Rada Państwa Rada Ministrów przyjęły następującą uchwałę:



O TOWARZYSZU'BIERUCIE *)
By ł o  la to  1943 ro 

ku, Pracowałem  
wówczas jako  I I  
sekretarz K o m i
te tu  W arszaw

skiego PPR. W te- 
<Ay to po raz p ierwszy spotka
łem  się z Towarzyszem B ie
ru tem ,

Od dawna w ie le  o n im  s ły 
szałem. N ie w iedziałem  jed
nak, że towarzysz z KC, z k tó 
ry m  m ia łem  się spotkać — to 
w łaśn ie  On.

Spotkanie nastąpiło na G ro
chówie, na przystanku tra m 
w a jow ym . K  edy nadszedłem, 
towarzysz B ie ru t już czekał. 
Poszliśm y do konsp iracy jne
go lokalu, Towarzysz B ie ru t 
w y p y ty w a ł dokładnie o mo
ja  pracę. Pyta! ja k  rozw ija ją  
się organizacje pa rty jne  w fa 
brykach, ja k  prow adzim y a k 
cję  sabotażową, ja k  zachowu
ją  się N iemcy, ja k  robotn icy 
ocenia ją sytuację. Przyznam 
się, że byłem  zażenowany cel
nością pytań, na które trzeba 
b y ło  odpowiedzieć od razu — 
z pełną znajomością zagadnie
nia,

W  listopadzie ,1943 r. zo ta 
lem  przez P artią  skierowany 
do  pracy u boku Tow. B ieruta. 
P rzys tąp ił on wówczas z ra 
m ien ia  PPR do organizow a
n ia  K ra jo w e j Rady Narodo

w e j.
W dniach poprzedzających 

p ie rw sze  plenarne posiedze
n ie  K R N  tpzeba by ło  prze
p ro w a dz ić  w ie le  rozm ów z 
je d n ó jito f ro n to w ym i soc ja li
s ta m i,, z g ru pa m i działaczy 
s tro n n ic tw  kodowych, z róż
n y m i dz ia łaczam i dem okra ty 
cznym i. T rzeba by ło  organ i
zować spo tkan ia  oraz przygo
tow yw ać m a te ria ły  na posie
dzenia.

Tow. B ie ru t,  n ie  zważając 
na niebezpieczeństwa, z n ie 
słychaną obowiązkowością 
przychodz ił na posiedzenia, 
szczegółowo p rzyg o tow yw a ł i  
opracow yw a ł m ate ria ły . Je
go pismo pam ięta się długo. 
Tow . B ie ru t pisae drobno, 
a le  bardzo czyte ln ie . Pisał 
■wtedy na b ibu łkach , a tram en
tem , drobno, jtakby łańcusz
k iem , ale jednocześnie każde 
słowo by ło  bardzo czytelne. 
Na tak ich  karte icszkach  tow . 
B ie ru t p rzynosi! całe re fe ra 
ty ,  całe p ro je k ty  dokum entów  
o wadze państw ow ej.

Tow. B ie ru t b y ł dla nas 
przyk ładem , ja k  na leży praco
wać w  konsp irac ji. N ie  by ło  
w ypadku , aby p rz y  spotka
niach rozm aw ia ł o ozymś, co 
w ykracza ło  poza om awiane w  
danej c h w ili spraw y.

Tow . B ie ru t b y ł bardzo 
w strzem ięź liw y  w  opow iada
n iu  o poważnych niebezpie
czeństwach, w jak ich  się n ie 
raz znajdował — może dl t- 
tego, żeby nie o łab ić  ludz i 
m n ie j zahartowanych.

Nasz wychowawca
V7 tym  szczególnie trudn ym  

okresie, w  okresie organizo
w a n ia  K R N , poznaliśm y u 
tow . B ie ru ta  w ie lką  u m ie ję t
ność pracy z ludźm i, u m ie ję t
ność przekonywania ich, w y 
chowywania.

B y t wcbec ludzi bardzo b l i 
sk i i bezpośredni. W razie

potrzeby —  u m ia ł być suro
wy. Widząc b ra k i u któregoś 
z towarzyszy, w  serdeczny 
sposób pomagał m u je  prze
zwyciężyć, co bardzo w iązało 
lu ^z i, k tó rzy  z n im  pracowa
li. Tow. B ie ru t s taw ia ł spra
w y  poważnie, ale bardzo p ro 
sto i przekonywująco. N igdy 
w  dyskusjach z ludźm i, k tó 
rzy  m ie li w ą tp liw ośc i p o li
tyczne, nie używ ał tak ich  
argum entów ja k : „n ie  macie 
ra c ji“ , „n ie  znacie w ie lu  za
gadnień“ . U żyw a ł argum en
tów  prostych, w yjaśnia jących 
całe zagadnienie. W tak ich  
rozmowach, k tó re  w  swej fo r
m ie przypom ina ły  opow iada
nia, Tow. B ie ru t używ a ł p rzy
kładów  z h is to r ii i z życia. 
N ie narzuca! n igdy swego 
stanowiska, stwarza jąc atm o
sferę pełnego zaufania. Do
prowadza! jednak swoją s łu 
szną argum entacją do tego, 
że rozmówca sam na koniec 
uznawał stanowisko T ow arzy
sza B ie ru ta  za swoje.

W ie lu  ludzi o różnych po
glądach po litycznych, k tó rzy  
w  różnych okresach w spó łp ra
cow a li z Towarzyszem B ie
rutem , do dziś dnia wspom i
na, iż na ich do jrzewanie po
lityczne  w p łyną ! w  pierw szym  
rzędzie osobisty kon ta k t z To
warzyszem B ie ru tem , w p ły 
nę ły  przeprowadzone z n im  
rozm owy.

M ów im y  często, że m łodzież 
trzeba otaczać opieką, w ycho
wyw ać, uczyć. Stosunek To
warzysza B ie ru ta  do m łodzieży 
jest przyk ładem  tego, jak. o- 
pieka starszego, doświadczo
nego w  pracy i w  walce rew o
lu c y jn e j towarzysza pomaga 
m łodszym  towarzyszom w  ich 
rozw oju .

K iedy  Towarzysz B ie ru t 
w iedz ia ł o tym , że kogoś d rę 
czą trudności, stara! się zaw
szę pomóc m u w ich prze ła
m aniu.

S ta ra ł się zawsze dociec, 
dlaczego m łodszy towarzysz 
tak  w łaśnie rozum uje, co jest 
źródłem  błędu w  jego rozu
m ow aniu. I  w y trw a le  m łodych 
uczył...

Od wczesnych 
godzin rannych 
do późnej nocy

Towarzysz B ie ru t pracuje *  
planem  w  ręku. U rr ie  dosko
nale ułożyć sobie dzień p ra 
cy. m aksym aln ie  w yko rzy 
stywać swój czas.

Będąc szefem kance la rii 
Prezydenta przez trzy  lata, 
w idz ia łem  ja k  pracuje — od 
wczesnych godzin rannych do 
późnej nocy. Jest przewod- 
riczącym  P a rtii, jest Prezy
dentem Państwa, P rzew odni
czącym Rady Państwa. P ra 
cuję nad w ielom a na jdon io 
śle jszym i zagadnieniam i pań- 
S twowym i i p a rty jn ym i. Po
za tym  w  określonych dniach 
p rzy jm u je  zgłaszających Się 
do niego obyw ate li, delegacje 
itd .

W  ciągu dnia Towarzysz 
B ie ru t na ogół za ła tw ia  b ie 
żące sprawy państwowe, nie 
związane z posiedzeniami — 
a w ięc przegląda in fo rm acje , 
odpowiedzi, dokum enty itp .—

KAZIMIERZ MIJAŁ

rozp a tru je  w ie le  zagadnień, 
w yn ika jących  w  poszczegól
nych dziedzinach pracy pań
stwow ej

Po po łudn iu  bardzo często 
za jm u ję  się sprawam i, k tó re  
opracowuje sam, osobiście.

Są też dn i. w  k tó rych  P re
zydent uczestniczy i przewod
niczy w  posiedzeniach Rady 
Państwa czy K om ite tu  Cen
tra lnego P artii.

Prezydent wszechstronnie 
in te resu je sie życiem k ra ju  — 
za jm uje  się rozw ojem  prze
m ysłu i ro ln ic tw a , sprawam i 
budow nictw a, problem am i na
u k i j k u ltu ry . Przy opracow y
w aniu  swo:ch wystąp ień żąda 
w e lu  materiałów-, książek 
itp  S tud iu !e je  g runtow nie , 
zan:m przystąp i do pisania 
a rty k u łu  czy przem ówienia.

Prezydent jest wzorem do
kładności, skrupulatności i  po
czucia odpowiedzialności. N ’.e 
podpisał np. n igdv żadnej 
spraw y bez dokładnego za
znajom ienia się z nią.

Jeżeli m aszynistka się om y
li, Prezydent B ie ru t zawsze 
spostrzeże błąd i popraw ia go.

[sst no codzień 
mój kontakt z narodem"

Towarzysz B ie ru t szczegól
ną uwagę poświęca lis tom  od 
ludz i pracy. N ie jest On oczy
w iście  w  stanie przejrzeć 
wszystkich lis tó w  osobiście — 
przychodzi ich dziennie około 
709 P racu je nad n im i spe
c ja lne  B iu ro  L is tów  liczące 
około 40 orób. Towarzysz B ie
ru t  żąda jednak j o trzy rm re  
codziennie lis ty , sygnalizujące 
charakterystyczne w ypadk i — 
dobre i złe.

Towarzysz B ie ru t na jchę t

n ie j czyta l is ty  od obyw ate li. 
„T o  jest na codzień m ój kon
ta k t z narodem “  — pow iada.
Jeżeli ma naw et dużo pracy, 
zawsze rozpoczyna ją  od tecz
k i z napisem: „L is ty  oby w a
tę i do Prezydenta“ , L is ty  — 
naw et w  drobnych sprawach 
— czyta bardzo skrupu la tn ie , 
zawsze z o łówkiem , czy p ió
rem  w  ręku. Podkreśla lu b  
zaznacza na m arginesie swo
je uwagi. Jeżeli sprawa jest 
prosta. Towarzysz B ie ru t p i
sze od razu na liście, ja k  ją  
należy załatw ić.

Są w ypadk i, k iedy  P rezy
dent poleca dokładnie spraw 
dzić sprawę i pisze do jedne
go z m in is tró w : „Załączając 
odpis lis tu , proszę o zaw ia
dom ienie m nie w  na jkró tszym  
te rm in ie  o w yn ikach rozpa
trzenia spraw y“ . N ieraz to 
warzysz B ;e ru t do lis tó w  oby
w a te li dodaje w łasnoręcznie 
pisane pisma do m in is tró w  i 
In s ty tu c ji z poleceniem za ła t
w ien ia  spraw y w  ja k  na jszyb
szym czasie. Często w  zw iąz
ku  z lis tam i Prezydent te le 
fon iczn ie  za ła tw ia  sprawę: 
w zyw a k ie ro w n ika  w łaściw ej 
in s ty tu c ji i żąda bezpośrednio 
w yjaśn ień . W ydaje rów nież 
często polecenia, aby jeden z 
inspekto rów  z B iu ra  L is tów  
natychm iast w y jecha ł w  teren 
celem zbadania sprawy.

Szczególną uwagę p rzyw ią 
zuje Towarzysz B ie ru t do l i 
stów  przodow ników  pracy. 
N iedawno np. tow. M a rk ie w - 
ka p rzys ła ł lis t, w  k tó rym  
p isa ł o źle za ła tw ione j spra
w ie  m ieszkania jednego z ro 
bo tn ików . Tego samego dnia 
otrzym ałem  te le fon z B e lw e
deru, a za n im  lis t, aby na
tychm iast w y jaśn ić  sprawę**).

Często na podstaw ie lis tó w

Tow. B ie ru t wyciąga w n iosk i 
d la  pracy państwowej.

A le  nie ty lk o  przez lis ty  
Prezydent u trzym u je  kon tak t 
z obywate lam i. P rzodownicy 
pracy, przodu jący chłopi, m ło 
dzież, harcerze odwiedzają 
Prezydenta w  Belwederze, a 
i  Prezydent często sam w y jeż
dża np. zobaczyć ja k ie  są po
stępy w  budow ie W arszawy.

W r. 1950 spółdzielcy zapro
s ili Prezydenta, aby obejrzał 
budujące się b lok i m ieszka
niowe na Żoliborzu j na Kole. 
O glądając osiedle spółdzielcze 
na Kole, P rezydent przypom 
n ia ł sobie, że byw ając na K o 
le w  czasie okupacji w idz ia ł 
ba rak i, w  k tó rych  ludzie m ie
szkali w  ciężkich warunkach. 
Poszedł je zobaczyć. S tw ie r
dz ił, że baraki są zaniedbane 
i poleci! wyrem ontow ać m ie
szkania i napraw ić dachy.

Prezydent jest bardzo popu
la rny , otoczony serdecznością, 
m iłością. Wszędzie, we wszy
s tk ich  m iastach ma w ie lu  b l i 
skich znajomych. K iedy  spa
ceru je  po Łazienkach lub  od- 

•wiedza jakieś m iasto, ludzie 
zatrzym ują  sie. k ła n ia ją  zdej
m u ją  czapki. „B ie ru t idz ie“ — 
m ów ią.

Późno k ładzie się spać to 
warzysz B ie ru t. Często o go
dzin ie d ug ej, trzecie j, nieraz 
o czw arte j w  nocy — długo 
trw a  jego dzień pracy. N ie 
ma na to rady, bo n ik t  nie 
może powiedzieć Prezydentow i, 
żeby wcześniej skończył zaję
cia.

•) Opracowane na podstaw ie po
gadanki K . M ija ła  o B olesław ie  
B ierucie , wygłoszonej wśród m ło - 
dzieży Z ak ładów  T - l l .

**) Tow . K az im ie rz  M ija ł jest j 
obecnie m in istrem  G ospodarki j 
K om u n a ln e j. *

* Józef Jerzy Knapis

AKTYWISTA W IEJSKI
K ol. Józefow i Sta roni ow i, nauczy

cielow i - zetem powcowi ze wsi W l-  
trogoszcz, pow. W yżysk  — w iersz  
ten  poświęcam.

ł  
t  
* 
f  
*

*
*

J M ów ! się często: zetempowiec, 
i  p rzodow nik pracy społecznej, 
i  aktyw ista .
i  A le  gdyby m i kązano znaleźć serce młode, 
i  gorące, oddane ludziom  serce —
J tw oje bym  w y b ra ł ja ko  przyk ład .
i  '
i  Szybko noc m ija  —  ja k b y  z bata trzasnął.
J Ranek w  szyby okien blaskiem  napiera,
S ciszę gw arem  pom owskich tra k to ró w  kłóc i.

i Spieszysz do szkoły o wczesnym brzasku.
Wieczorem zaś — pojedziesz wygłosić re fe ra t 

^ na naradzie w  spraw ie K on sty tu c ji.

J Spółdzielnię, k tó re j n ie  ma, chcesz założyć. 
f  Umiesz ostrzem praw dy ciąć skorupę 
i  I n ieufności,
a po tra fisz wroga wymacać.
£ W zimowe noce. napęczniałe od bun tu  i  m rozu 
J nie darm o tw o je  p lany żeglowały 
i  [w  przyszłość —
J W kuwałeś M arksa i Lenina ja k  pacierz...

J D ni — maszerują, biegną.
* ,iak ty  na zebrania do odległych gromad — 
*czas k ilo m e try  m iesięcy odmierza.
? Idziesz uparcie przez walkę, bo wiesz 
f  ¡na pewno:
* Zabłyśnie św ia tło  1 szczęście w  chłopskich 
* [domach...
* Ludziom  życia darowanego — nie żal.

Na_ nieb ie czerwona flaga zachodu 
„P ó jdę  dz is ia j — m yślisz — zobaczę

[na m iejscu, ł
ja k  uczniow ie nasi p racu ją  i żyją...“ . i*
Ta je  niechęć, bo wnosisz do m ieszkań t*

[uśmiech, młodość,
Ludzie coraz w ięcej zaczynają m ów ić t

[o szczęściu, i
O szczęściu, k tó re  dotąd nie chciało się 4

[przyjąć.

Czasem jednak — ręce zwisną bezradnie...y 
Ciężko w lec naprzód ten wóz — wieś zabitą 4

Iciem notą /
(...Ostra, trudna  jest klasowa walka...) 4
Lecz chociaż na drodze upadniesz — 4
wstajesz zaraz, da le j brnąc m ocniejszym , 4

[n iż dotąd. 4
T rak to rem  tw oich czynów k ie ru je  Partia . 4

B yło  gorzej. W  walce w id ły  w  brzuch ^
wpakowano niejednem u, co za praw dę J

[śm iał stanąć >
(...Światła m rok p rzeb ija jąc smug drutem...) i  
Postoisz za oknem — posłuchasz: J
Dziewczęta z siódmej k lasy piszą zadanie, ^
ja k  uczczą dzień urodzin towarzysza

iB ieruta...

M ów i się często: zetempowiec, 
p rzodow nik  pracy społecznej, 
ak tyw ista .
A le  gdyby m i kazano znaleźć serce młode, 
gorące, oddane ludziom  serce — 
tw o je  bym  w yb ra ł jako przykład.

Z  pism i przemówień towarzysza Bieruta

Bolesław  Bierut 
d o  o b r o ń c ó w  ojczyzny

Nad Odrą. Bałtykiem, w Karpatach, na granicy naszej Ojczyzny, na straży Jej
wolności ■ i niepodległości czuwa Ludowe Wojsko Polskie. Czuwa, by rosła nowa, 
wspaniała, socjalistyczna Warszawa, by pięły się w niebo coraz szybciej i coraz wy
żej rusztowania Nowej Huty, Żerania, Lublina, by rozkwitało nowe życie na 
wsi polskiej, by robotnicy, chłopi mogli spokojnie pracować, by młodzież mogła 
się uczyć, by dzieciom nikt nie zdołał zaćmić ich słonecznego, szczęśliwego 
dzieciństwa.

Wojsko nasze, wojsko ludu pracującego miast i wsi stoi na straży Polski, na 
straży pokoju.

Każdy żołnierz, oficer, z Warszawy, Łodzi, Krakowa, Gdańska, wie, że nad 
Belwederem powiewa flaga z Białym Orłem, że okna Belwederu do późnej nocy 
migocą światłem; wie, że tam czuwa na straży najwyższy zwierzchnik sił zbroj
nych — Towarzysz Bolesław Bierut.

„Naród polski przeżył 
j wie lk ie  chwile : zwycięski 
\ żołnierz, w ie rny  syrt 'n a ro 

du, zatknął sztandar bialo- 
j czerwony obok sztandaru 
j radzieckiego na gruzach 

Berlina. Wśród oddziałów  
: Wojska Polskiego mamy  

dyw iz je  „Sudeckie“ . „ Ł u iy -  
\ ckie“ , „Drezdeńskie" , p u ł- 
! ki „B er l ińsk ie “ . Choć m lo-  
j de jeszcze, ma już  Wojsko  

nasze sum wspaniałą le- 
I gendę, pisaną k rw ią  ser- 
j  deczną na polach setek po

bojowisk od D nw pru  po 
Łabę, od Lenino po Berl in" .

(Z  przem ów ienia w  d ru 
gą rocznicę b itw y  pod Le
nino — 13.X.1945>.

„Godność oficera Wojska Polskiego w  Polsce Ludowej jest. nie ty lko  zaszczytna — 
jest wysoce odpowiedzialna. Odrodzone Wojsko Polskie służy dzisiaj nie klasom wyzysk i-  

| tuaczy, ale ludow i pracującemu. Żołn ierz po lsk i,  a w  szczególności oficer — dowódca i w y 
chowawca żołnierza — w in ien  pamiętać o ścis łym związku wojska z ludem  — tą podsta
wową siłą, na które j opiera się Polska Ludowa.

I dlatego nową kadrę oficerską Odrodzonego Wojska zaliczamy do sił przodujących  
w  Polsce Ludowej, Oficerowie Ludowego Wojska uczą setki tysięcy żołnierzy w ierno
ści dla ludowej ojczyzny, uczą ja k  je j  bronić, jak  je j  służyć...

...Naród szacunkiem i m iłością otacza swe ludowe wojsko. Otacza je gorącym uczuciem 
i dum ny jest z w y n ik ó w  waszego wyszkolę nia, dumny jest z tego, że pracujecie sku
tecznie, ze podnosicie na wysok i poziom, sztukę wojskową, że nie szczędzicie trudu  

i 1 wysi łków, gotowi w każdej chw i l i  twardo i nieustępliw ie bronić niepodległości swej 
ludowej ojczyzny. Lud pracujący Polski uważa icas za swe najlepsze dzieci...

...Wy, żołnierze, stoicie w pierwszym szeregu mas ludowych Polski walczących o bu- ■ 
dowę nowego, lepszego ustroju, o pokój i socjalizm".

(Z przem ów ienia  podczas prom ocji w  O ficerskie j Szkole P iechoty  — I I . IX .  1949).

....serca naszych dowód
ców b i ją  tym  samym tę t
nem, co serca całego naro
du... wojsko nasze wycho
wywane jest nie ty lko  na 
dzielnych i świadomych  
swoich zadań obrońców 
ojczyzny, ale i przodow
n ików w  twórczej, pokojo
wej pracy“ .

(Z  przem ów ienia  do Ge- 
n e ra llc ji W P  — 20.V .1948).

„Waszym wzlotom  t r  b łęk ity  polskiego nieba towarzyszą życzenia wszystkich współ
obywateli ,  «byście pom yślnie i zwycięsko to row a li nowe szlaki rozwoju  polskiego lo t
nictwa.

Niechaj mnożą się i doskonalą w  trosce o pokój i niepodległość ojczyzny bojowe esica - 
| dry  powietrzne naszego lo tn ic twa wojskowego. Niechaj w  coraz szybszym, tempie wzmacnia  

swój zasięg polskie lo tn ic two komunikacyjne, niech rosną kadry pionierów  i doświadczo
nych lo tn ików io cyw i lne j  służbie po w :etrznej!

Uczcie się latać coraz wyżej,  coraz szybciej, coraz l icznie j i  coraz lepiej. Nie pozwól
cie, by Polska pozostała w tyle, jeśli  chodzi o rozwój na jbardziej nowoczesnych zdobyczy 
lo tn ic twa ! Wciągajcie do nauk i i pracy wielo tysięczne zastępy młodzieży polskie j,  k tó 
ro marzy o sukcesach naszych wys i łków  w  powie trzu, w  lo tn ictwie, w  przemyśle lo tn i-  

i czym i w  kom unikac j i " .
(Z  p rzem ów ien ia  podczas Św ięta Lotniczego — 7.I X . 1947).

W 60 rocznicę urodzin Bolesława BIERUTA

Budowniczy Partii
-  rozumu, honoru i sumienia narodu

„N ie  ma I nie może być 
w iększej s iiy  nad partię  z jed
noczoną, zwartą, jedno litą , 
przesiąkniętą najwyższą ideą, 
ja ką  stw orzyła  ludzkość, nad 
partię , k tó ra  jest rozumem, 
honorem i sum ieniem  klasy 
robotn icze j".

W alka o taką w łaśnie p a r
t ię  po lsk ie j kla?v robotniczej 
i  polskiego narodu — organ i
zatora i k ie row n ika  w a lk i lu 
du polskiego o ojczyznę ro 
bo tn ikó w  i chłopów, wolną i 
n iepodległą — oto dzieje 
40 -le tn ie j działalności rew o
lu c y jn e j Bolesława B ieruta.

W  zorganizowanym, rew o łu -. 
cy jn ym  ruchu robotniczym  
szukał m łody, 20-le tn i Bole
s ław  B ie ru t odpowiedzi na 
otaczającą go nędzę lube lsk ie j 
u licy , w ciskającą się do ciem 
ne j sutereny jego rodzinnego 
dom u: w  rew o lucy jnym  ruchu 
robotn iczym  szukał wskazań, 
ja k  swe gorące m iłością do 
narodu i  czułe na ludzką 
k rzyw dę  serce na jm ądrze j i 
n a jo fia rn ie j oddać w  siużbę 
w ie lk ie j idei wyzw olen ia na
rodu i człowieka. Od n a jm ło d 
szych la t życia w  szeregach 
wałczącego p ro le ta ria tu  — w 
kó łkach rew o lucy jne j m ło 
dzieży, w  PFS-lew icy. KPRP, 
dz ięk i swemu bezgranicznemu 
oddaniu ' idei. zdolnościom, po
święceniu i uporczyw ej pracy 
nad sobą — Bolesław B ie ru t 
w yrasta  na przywódcę p a rtii.

H is to ria  żvcia i w a lk i tow. 
Bolesława B ie ru ta  w  okresie 
m iędzyw ojennym , w  la tach 
sanacyjnego ucisku i  te rro ru  
— to pracow ite la ta  rew o lu 
cy jne j działalności w  L u b l i
nie, Zagłębiu D ąbrow skim , Ł o 
dzi, W arszawie, w  k ie ro w n i

c tw ie  K P P  i o rgan izacji pom o
cy w ięźniom  po litycznym  
„Czerwona Pomoc“ , la ta  w a l
k i  przecinane w ięz ien iam i 
przez sanacyjną „sp ra w ie d li
wość", po k tó rych  jeszcze 
ofia rn ie jsza, bardzie j n ieu lę - 
k ła  stawała się w a lka  o w y 
zwolenie ludu polskiego z nę
dzy, upodlenia i  przemocy.

Przyszedł trag iczny rok 
1939. Drogą u torow aną przez 
sanacyjną k lik ę  wdziera się na 
po lskie ziemie h itle row ska 
horda. Najlepsi synowie nasze
go narodu — polscy kom u n i
ści, k tó rych  głos zdusić chcia
ła zgraja rodzim ych faszystów 
w ięz iennym i bram am i — rzu 
cają w  m3sy narodu p łom ien
ne wezwanie w a lk i. Kom una 
w ięzienna Rawicza, w  k tó re j 
do w a lk i o Polskę rw a ło  się 
i  serce Bolesława B ieruta, 
ogłosiła p łom ienne wezwanie 
do boju. P ękły  pod rękam i 
kom unistów  więzienne k ra ty . 
N a jlepsi synowie ludu  robo
czego ruszy li do boju.

Zahartow ani w  długole tn ich 
bojach klasowych, ożyw ie
n i bohaterskim  przykładem  
Zw iązku Radzieckiego, kom u
niści polscy organ izu ją  do 
w a lk i o Polskę w o lną i spra
w ied liw ą  Polską P artię  Robot
niczą —  rozum, serce i su
m ienie w a lk i wyzwoleńczej 
naszego narodu. Na czele pa r
t i i  stają na jleps i przyjacie le  
tow. B ieruta. W róg prow o
kac ją  w yryw a  najlepszych z 
szeregów walczącej p a rtii — 
g in ie  M arce li Nowotko, Pa
w eł F inder, M ałgorzata For
nalska. Towarzyszowi B ie ru to 
w i udaje się przedrzeć do W ar
szawy. Swym  rew o lucy jnym  
doświadczeniem wzm acnia

k ie row n ic tw o  p a rtii. Pod jego 
k ie row n ic tw em  dokonuje się 
w ić lk a  m ob ilizac ja  narodu do 
w a lk i o Polskę niepodległą i  
ludową.

A  k iedy  nad polską ziem ią 
zaśw itała zorza wolności, tow. 
B ie ru to w i partia  powierza za
szczytny tru d  k ie row ania  bu
downictwem  młodego ludow e
go państwa. Im peria lis tom  i  
ich k ra jo w y m  agenturom  solą 
w  oku jest potężniejąca w y 
s iłk iem  wyzwolonego ludu, 
pod k ie row n ic tw em  p a rtii na
sza ludowa ojczyzna. Nie do
puścić do dalszego marszu, 
zdław ić wszystko co nowe i  
twórcze w naszym narodzie — 
oto cel naszych wrogów. Zbu
dować socjalizm , w ype łn ić  te
stam ent pokoleń, w brew  pię
trzącym  się trudnościom  i za
kusom wroga — tego pragnie 
lu d  polski. I  ja k  zawsze, w  
każdej chw ili, gdy. w a lka  to 
czy się o szczęście narodu, tak  
i  w  tym  prze łom owym  dla 
Polski okresie „n ie  ma i nie 
może być w iększej s iły  nad 
partię, ...która jest rozumem, 
honorem i sum ieniem klasy 
robotn icze j". I  dlatego w róg 
w ym ie rza ł swoje zatru te c io
sy w  partię. Zakapturzona k l i 
ka praw icow o-nac jona lis tycz- 
na G om ułk i — Spychalskiego, 
wokó! k tó re j skup iła  się g ru 
pa w rogów , nacjonalistów  i 
kap itu lan tów , chciała zepchnąć 
nasz naród z. drog i do socja
lizm u. w trąc ić  nas w  przepaść 
tito w sk ie j zdrady i im p e r ia li
stycznej n iew o li. W tych tru d 
nych dla p a r ti i i  narodu 
dniach sta je  na czele p a r ti i 
w ie rn y  syn ludu polskiego, 
uczeń Len ina -S ta lina  — Bo
lesław  B ie ru t.

Pod jego kierownictwem

pa rtia  demaskuje i wycina ze 
swego zdrowego ciała wrzód 
gom uikowszczyzny, pod jego 
k ie row n ic tw em  przygotow uje 
historyczne zjednoczenie po l
skiego ruchu robotniczego w  
oparciu  o najlepsze, rew o lu 
cyjne tradyc je , w  oparciu o 
zwycięską idoę m arks izm u- 
len in izm u. Pod k ie row n ic tw em  
Bolesława B ie ru ta  powstaje w 
pam iętnym  dn iu g rudn iow ym  
1943 roku Polska Zjednoczęna 
P artia  Robotnicza, aby prze
wodzić naszemu narodow i w 
na jp iękn ie jszym  okresie na
szych dzie jów  — w  dniach 
w cie lan ia  w  życie na naszej 
ojczyste j ziem i w ie lk ie j idei 
socjalizm u. Przewodzi p a rtii 
w  te j walce je j p ierwszy bu 
downiczy i s te rn ik  — Bole
sław B ie ru t.

Y /skazując naszej p a rtii, 
k lasie  robotniczej i narodow i 
drogę w a lk i o socjalizm  tow. 
Bolesław B ie ru t uczy nas, że, 
aby rozumieć zadanie dn i dzi
siejszych i lep ie j w idzieć k ie 
runek dalszego rozw oju na
szej w a lk i i budow nictw a, 
trzeba dobrze rozumieć i p rzy 
swoić sobie 70-letn ie dzieje 
bohaterskie j w a lk i naszej k la 
sy robotniczej „od ślepego, ży 
w iołowego buntu tkaczy łódz
k ich  w roku 1861. niszczących 
maszyny sprowadzone przez 
Szeiblera, do św iadom ej i zo r
ganizowanej w a lk i re w o lu cy j
ne j o zniesienie ustro ju  w yzy
sku, przez zdobycie w ładzy 
po litycznej, przez wywłaszcze
nie wyw łaszczycie!!, przez 
wprowadzenie ustro ju  spra
w ied liw ośc i społecznej".

I  k iedy dziś odpowiadam y 
sobie na py tan ie  —  ja k ie  są

tradyc je  p a rtii,  k tó ra  p row a
dzi nasz naród do socjalizm u, 
ja k ie  są tradyc je  p a rtii,  k tó re j 
przewodzi Bolesław  B ie ru t, 
skąd czerpie ona swoje do
świadczenie i silę, to w ierny — 
uczy nas tego tow . B ie ru t: 
u podstaw naszej p a r ti i legia 
bohaterska w a lka  „W ie lk iego 
P ro le ta ria tu “ , p a rtii, k tó ra  w 
la tach 70-tych ubiegłego stu
lecia, k iedy Polska była pod 
zaboram i, a w a ru n k i życia ro 
bo tn ikó w  b y ły  na w pó ł n ie 
wolnicze, wniosła „po raz 
pierwszy do świadomości p o l
skiego pro le ta ria tu  na jogó l
niejsze zasady m arks is tow sk ie j 
ideo log ii re w o lu cy jn e j“ , w paja 
ła w masy p ro le ta ria tu  m ię
dzynarodową solidarność i 
b ra te rs tw o w a lk i polskiego 
i  rosyjskiego p ro le ta ria tu .

U podstaw naszej p a r ti i le 
g ły  dzieje w a )k i S D K F iL , pa r
t i i  n ieugiętych rew o lu c jo n i
stów — Róży Luksem burg, 
Feliksa Dzierżyńskiego, J u lia 
na M archlewskiego, M arcina 
Kasprzaka, „b o jo w n ikó w  o co
dzienne żądania klasy rob o t
niczej, o je j dążenia dem okra
tyczne i o je j ostateczne w y 
zwolenie z pęt kap ita lis tycz
ne j n ie w o li“ , bo jow n ików  
zbro jnych w  oręż naukowego 
socjalizm u.

U podstaw naszej p a r ti i — 
uczy tow . B ie ru t — leg ły  t ra 
dycje bohaterskie j K ńP , k tó ra  
„p rzygo tow a ła  nasz decydu ją
cy bój o władzę, o n iepodle
głość i socja lizm ", k tóra „w n io 
sła Icn in izm  do h is to r ii po l
skiego ruchu robotniczego“ , i  
była  jedyną partią , k tó ra  
„w a lczy ła  o władzę dla  k lasy 
robotniczej, o praw dziw ą n ie 
podległość polskiego narodu“ .

U podstaw naszej p a r ti i le 
g ły  — m ów i tow. B ie ru t — 
tradyc je  „w a lk i lew icowych 
pepesowców przeciwko p ra w i
cowemu, p iłsudczykow skiem u 
k ie ro w n ic tw u “ , o je d n o lity  
fro n t k lasy robotniczej.

U podstaw naszej p a r ti i le 
g ły  tradyc je  w a lk i chwalą o- 
k ry te i PPR. k tó ra  powstała w 
tragiczne dn i h itle ro w sk ie j o- 
kupac ji, by poprowadzić na

ród nasz u boku ZSRR do bo
ha tersk ie j w a lk i o wyzwolenie, 
k tó ra  na w yzw olone j już  zie
m i była  „ in ic ja to rk ą  i g łówną 
siłą przewodnią dokonyw u ją - 
eych się zasadniczych rew o
lu cy jn ych  przeobrażeń w  na
szym k ra ju , organizatorem  
szerokiego fro n tu  dem okratycz 
nego zapoczątkowanego przez 
K R N “ .

W yn ik iem  te j w łaśnie 70- 
le tn ie j w a lk i polskiego ruchu 
robotniczego jest, ja^c wskazu
je  tow. B ie ru t — „nasze pań
stwo ludowe, jest now y ustró j 
społeczny dem okracji ludow ej, 
k tó ry  prowadzi do socja lizm u“ .

*
Strzec zdobyczy k lasy robo t

niczej i narodu, torow ać drogę 
do dalszych zwycięstw , znaczy 
być w ie rnym  ideolog ii m a rks i
zmu -  len in izm u. W  duchu 
te j w ierności dia idei m a rks i
zmu -  len in izm u, m iłości do 
W KP(b) w ychow u je  partię  
tow. Bolesław B ie ru t.

„Podstawą naszej ideo log ii 
— pow iedział tow. B ie ru t na 
Kongresie Z jednoczeniow ym — 
będzie wypróbowana w  s tu le t
n ie j walce m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego, sprawdzo
na w  siedemdziesięcioletnich 
doświadczeniach polskiego ru 
chu robotniczego, wcie lona w 
życie przez zwycięską W ie lką  
Październikową Rewolucję So
cja listyczną, k tó re j w yn ik ie m  
jest us tró j socja listyczny w 
ZSRR — teoria  naukowa i re 
w o lucy jna  p ra k tyka  m arks iz 
mu - len in izm u“ .

G w arancją zwycięstw  nasze
go narodu dziś i ju tro  jest pa r
tia  w ierna rew o lu cy jn e j ideo
lo g ii p ro le ta ria tu  i wciela jąca 
tę ideę w  życie. Ta wierność 
idei rew o lucy jne j była  źró
dłem siły, k tó ra  pozwoliła  na
szej p a rtii pod k ie row n ictw em  
tow. B ie ru ta  zdemaskować i 
rozgrom ić k lik ę  G om u łk i-S p y- 
chalskiego. Tow. B ie ru t skup ił 
do te j w a lk i pa rtię  pod sztan
darem w ierności m arks izm o- 
w i-len in izm ow i, pod sztanda
rem  w a lk i o zwycięstwo socja
lizm u w  na-zyr.: k ra ju . Z re 
w o lucy jną  pasją i  żarliwością ,

z bolszewicką w n ik liw ośc ią  i 
czujnością g ro m ił tow . B ie ru t 
gomułkowszczyznę. G łębię a- ' 
na lizy  gomułkówszczyzny, jaką 
przeprowadził wówczas tow. 
B ie ru t, dalekowzroczność Je
go w niosków  i wskazań w id z i
m y dziś v/ całej pe łn i — pod 
przewodem tow. B ie ru ta  k ie 
row n ic tw o  p a rtii ura tow a ło 
pa rtię  i naród przed losem na
rodów  Jugosław ii, zakutych 
przez titow sk ich  zdra jców  w 
ja rzm o am erykańskiego im pe
ria lizm u .

A  wskazania ja k ie  dał nam 
tow . B ie ru t w  tam tych dniach 
w ie lk ie j próby, są dla nas ży
we dziś: strzec l in i i  p a rtii i  
czystości je j szeregów ja k  źre
n icy  oka, pogłębiać znajomość 
ide i rew o lu cy jn e j i być je j 
w ie rnym , być czu jnym  na n a j
bardzie j nawet zamaskowane 
próby dyw ers ji wroga, pełną 
garścią korzystać z przeboga
te j skarbn icy doświadczeń 
W K P (b) i narodów radziec
k ich . o fia rn ie  walczyć ó petne 
zwycięstwo w ie lk ie j idei socja
lizm u  w  naszym k ra ju .

*

Zbudować socjalizm  znaczy 
w ydobyć i uruchom ić tę w ie l
ką energię, zapał i twórczą 
in ic ja tyw ę , k tóre tk w ią  w m i
lionach lu dz i pracy naszego 
k ra ju .

„S iia  p a r ti i polega na tym , 
że nic ty lk o  je j członkowie, ale 
rów nież w ie lom ilionow e masy 
bezparty jnych robotn ików , 
chłopów, in te ligen tów , kobiet, 
m łodzieży, masy pracujące w 
o lb rzym ie j swej większości — 
w idzą w p a rtii siłę przewod
nią, w idzą w n ie j czynnik, 
k tó ry  to ru je  narodow i p ra w i
d łow ą i słuszną drogę rozw o
ju “ .

„Jeden z g łównych w a ru n 
ków  osiągnięcia tego celu — 
uczy tow. B ie ru t —• to ja k  
najściślejsze i trw a łe , rosnące 
wciąż i pogłębiające się zespo
lenie zjednoczonej p a rtii z m a
sami pracującym i... Z jedno
czyć, uaktyw n ić , uświadomić, 
ożyw ić zapałem tw órczym  
wszystkie s iły  ludowe dla tego

w ie lk iego, hisiorycznego dzie
lą ja k im  .jest budow nictw o so
c ja lizm u — to zagadnienie pod 
stawowe p a r ti i“ .

T ak ie j w łaśnie, codziennej 
w ięzi p a rtii z szerokim i masa
m i bezparty jnych, z masami 
narodu uczy nas tow. B ie ru t. 
Bo partia , k tó ra  z na jg łęb
szych pragnień i dążeń ludu 
wyrosła, nie ty lk o  k ie ru je  ma
sami, uczy je i uśw iadamia, 
ale uczy się od mas i czerpie 
z n ich wciąż nowe i nowe soki 
odżywcze.

„Z jednoczona pa rtia  po lsk ie j 
k lasy robotniczej, wzorując 
się na w ie lk ich  doświadcze
niach \VKP(b) i przysw aja jąc 
sobie głęboką naukę m arks iz- 
m u-len in izm u, może stać się i 
stanie się n iew ą tp liw ie  „ro z u 
mem. honorem i sum ien iem " 
nowego etapu dziejów, k tó ry  
przeżywa naród po lski“  — 
m ów ił tow. B ie ru t w  roku  
1948.

Tak w ychow u je  nas tow , 
B ie ru t w niezachwianej w ie 
rze w  móc pa rtii, k tóra popro
wadzi nas poprzez wszystkie 
trudności do uwieńczenia zw y
cięstwem naszej w a lk i o socja
lizm . Uczy nas tow. B ie ru t 
w ia ry  w  w ie lką  sprawę socja
lizm u. w ia ry  w  partię, te j w ia 
ry , k tó ra  40 la t temu p rzyw io 
dła Go w szeregi ruchu re 
wolucyjnego. by walczyć o 
Polskę wolną i spraw iedliw ą . 
Te j w ia ry , która  dawała M u 
niewyczerpane s iły  na prze
strzeni 40 la t rew o lucy jne j 
w a lk i o taką Polskę, w  ja k ie j 
dziś żyjem y. Tej w ia ry , k tó ra  
ożyw ia każde Jego poczynanie 
dziś, k iedy przewodzi p a rtii 
prowadzącej nasz naród do 
socjalizm u.

Uczmy się od tow. B ie ru ta  
— naszego wychow aw cy i  
nauczyciela bezgranicznego 
oddania spraw ie socjalizm u, u - 
m iłow ania  i w ierności dla par
t ii.  k tó re j budowniczym  i 
przywódcą jest Bolesław B ie
ru t, pa rtii, k tó re j pom ocnikiem  
być, to na jw iększy zaszczyt i 
szczęście.

KRYSTTNA OBORSKA



W Myszkowie, po w. Zawiercie jest SOM, którego k ie row

nictwo nie zatroszczyło się o maszyny. Stoją one pod go

łym  niebem niszczeją; wiedząc, ie  jest to dobro spo

łeczne, na myśl przychodzi, za co tym ludziom w SOM-ie  
płacą... (Z lis tu  tow. Eugeniusza Polcika z Myszkowa, pod 
Częstochową).

Ł .  ß

Co rob ił prze* zimę tw ó j tatuś?
— M ój? — pracował w SOM -le w  Myszkowie. A  tw ój?
— M ój też nic nie rob ił.

Ji«

Najgorzej odbierają ze spółdzielni nawozy sztuczne gro

mady Borucin i Borućinek. Moim. zdaniem aktywiśc i gro

madzcy powinni by l i  wytłumaczyć chłopom... (Z lis tu  tow. 

Jana Kacprzaka, Bartlom ie jow ice, pow. A leksandrów  K uj).

Prezes ZSCh z Bornelna do żony: Coś ty  kobieto — w ios
na na świecie, a ty  m i kożuch dajesz. Myślisz, ie  to zima?

Żona: Pewnie zima, jeś li do te j pory jeszcze zwlekasz ze 
sztucznymi nawozami...

*
...potem młodzież zaczęła śpiewać. Jeden z kolegów grał 

na harmonii  — zaczęliśmy nawet tańczyć. Wpadł na to nie

spodzianie sołtys i obrzucił młodzież, a szczególnie dziew

częta p lugawymi wymysłami.  (Z korespondencji tow. A lfre 
dy- Paw łowskie j, Dziebaitów, pow. Końskie).

• C$V'

Może i was przyciągnie blask martenów
Rozmowa z dyrektorem huty „Pokój“ toż. Sikorą

Już niedługo, bo za dwa  i  pół miesiąca w ie lu  spośród uczniów szkół ogólno
kształcących. i  techników przemysłowych pożegna się na zawsze ze szkołą 
średnią. Jedni zaczną pracować w  przemyśle, a drudzy pójdą na wyższe uczel
nie, będą studiować na tych wydziałach, które odpowiadają ich zamiłowaniom  
i zdolnościom. Będą się uczyć obranego zawodu.

Czy ktoś z Was chce zostać inżyniere.m-hutn ik iem? Czy chcecie pracować 
w  w ie lk ich  hutach, przemieniać rudy żelaza w lśniącą stal, niezbędną dla 
życia kraju?

O tym, jak  bardzo potrzebni są inżynierowie i technicy w  hutnictwie, o tym, 
jakie mają możliwości i  ja k  pracują w  hucie, powiedział nam tow. inżynier  
S T A N IS ŁA W  SIKORA, dyrekto r jednej z największych hut w  Polsce — 
huty „P O K O J“ .

Z okien gabinetu dyrektora 
roztacza się rozległy w idok na 
hutę. Bez przerw y słychać szum. 
Z olbrzym iego kom ina b ije  w 
niebft cierpny, skłębiony dym. 
Bezustanne,'rytm iczne pulsowa
nie w ie lk ie j hu ty  zdaje się być 
tętnem olbrzym iego kolosa.

D vrek to r S ikora m ów i:
Ńa ogół, człowiek nieobeznany 

Z hutą m ów i, że praca jest go
rąca i brudna — jeśli nie w idzi 
piękna zawodu. To piękno do
strzega się ty lk o  w tedy, gdy ma 
się zam iłowanie do pracy w  h u t
n ictw ie, gdy Człowiek, k tó ry  
przychodzi do hu ty  w idz i i czu
je, że nie ma dla niego p iękn ie j
szego kra job razu nad ten, czar
ny od dym u 1 groźny od o lbrzy
m ich kom inów.

M ożliwe to jest ty lk o  wtedy, 
gdy rozumie się, że praca w  h u t
n ic tw ie  to praca na pierwszej 
lin ii w a lk i o rozkw it naszego 
k ra ju , o jego umocnienie, na 
pierwszej l in i i  w a lk i o pokój.

Stal jest potrzebna naszej 
O jczyźnie ja k  chleb, ja k  po
wietrze, po ,to , by rozw ija ła  się 
ona, umacniała, rosła. Jeśli się 
to rozumie, można pokochać 
hu tn ic tw o  — jeden z n a jp ięk 
niejszych, otoczonych szacun
kiem  całego narodu zawodów. 
Bo hu tn ic tw o  to zawód ludzi 
śm iałych, nie cofających się 
przed trudnościam i, zawód lu 
dzi, ja k  stal zahartowanych.

H u tn ic tw o , ma olbrzym ie za
danie: w yprodukow ać stal, cen
ny m ate ria ł niezbędny do uprze-

; mysłowiemia k ra ju . Stal jest 
niezbędna dla naszego pokojo
wego budownictwa, potrzebna 
i na konstrukc ję  w ie lk ich  mo- 

i stów i  b loków  m ieszkalnych i 
I na budowę maszyn i do w y 
robu przedm iotów codzienne
go użytku.

j Nasz przemysł znacznie się 
j rozbudował i nadal rozbudowu- 
| je  i dla hu tn ic tw a w yp ływ a ją  
! wciąż nowe zadania. Stąd też 
| tak bardzo odczuwamy brak do- 
| statecznej liczby w y k w a lif ik o - 
j wanych pracowników, zarówno 
| inżynierów , ja k  i techników. W 
j naszej hucie liczba inżynierów  
jest n iew ielka, szczególnie zaś 
brak nam fachowców w  podsta
wowych działach — w ie lk ich  
piecach 1 w stalowni.

Pracują w  naszej hucie Inży
nierow ie, absolwenci Akadem ii 
G órniczo-Hutnicze j. Zatrudnien i 
są na wydziałach: koksow ni
czym, przy w ie lk ich  piecach, w 
walcow ni i  w stalowni. Abso l
wentom w ydzia łów  mechanicz- 
no-konstrukeyjnych po litechn ik 
powierza się dbałość o stan 
wszystkich urządzeń mechanicz
nych. M am y też inżynierów  
e lektryków , energetyków i che
m ików , czuwających nad insta
lac jam i św ie tlnym i, labora to- j 
riam i itp.

A  ja k  było przed wojną?
Przed wojną inżyn ie r nie 

mógł rozw ijać swych m ożliw o- j 
ści, nie móg! • pokazać swoich j 
zdolności, bo by ły  one ham o
wane tak, ja k  d ław iony był '

przemysł hutniczy y 
przez obcych kap ita 
listów. Zagraniczne : 
roncerny w łada ły TO 
proc., k ra jow e j pro- 
dubeji surówki i że- 
laza i 66 proc. pro
dukcji stali. W a run - |  
k i pracy by ły  p ry  m i-  :§ 
tywne i nie stwarza- |  
ty żadnych perspek- * 
tyw  rozwojowych. 
Młodego inżyniera, 
k tó ry  przyszedł do 
lu ty  — czekało w ie 
czne dreptanie w  j 
miejscu, w okół tych

samych starych me 
tod pracy. Inżyn ier 
musiał ściśle podpo- y  
rządkować się życze
niom  w łaścic ie li hu t i dy - I potrzebujem y kilkudziesięciu  in - 
rektorom  i życzenia te ślepo I żynierów.
wykonywać. A  tym  nie zależało | M łodzi koledzy, kończący 
ani na rozwoju przemysłu, ani | szkoły — m ówi na zakończenie j 
na uspraw nieniu p rodukcji, ani .j dyrek to r S ikora zanim w y- j 
na rozw oju in ic ja tyw y  pracow- j biorą wyższe uczelnie i wydział, i 
l ik ó w . , na k tó rym  będą studiować, po-

Obecnie inżyn ie r może w  pel- j w in n i zastanowić się dobrze nad 
n i wykazać swe um iejętności, swoim i zainteresowaniam i i za
le że li chce poznać wszystkie ! m iłowaniam i. 
działy pracy, jeżeli chce i Może wśród nich znajdą się 
uspraw nić jakąś czynność pro- ! tacy, k tórych przyciągnie blask i 
dukcyjną, chce pomóc w peł- ; w ie lk ich  pieców i urzeknic p ra 
nym je j realizowaniu, to bez j  ca w ie lk ie j hu ty. Niech wiedzą 
przesady można powiedzieć, że i °  jednym  — hu ty  czekają na 
całą hutę ma do dyspozycji. j  nich. Niech staną w naszych 

W tym  roku zaledwie 2 m ło - bużnic*?ch szeregach, rom egą 
dych inżyn ie rów  zgłosiło się do I nam przemieniać nasz k ra j w
naszej huty. P ow ita liśm y ich kw itnące, przemysłowe i silne
ogromną radością. Każdy facho- i państw'0,
wiec, znający swój zawód, po- | (Rozmowę przeprowadziła M
trzebny jest „P oko jow i". A  my i Korotyńska).

Wyczyszczonej naoliwić-,
czekają na

N iespotykany ruch pa- wiedzi sprzeda;, ącej ko ie- 
nował w  całym  pow iec ie ' tank i. j ne tra k to ry
Nidzicy. Roweram i i pie- ! ..Naprzód M łodzieży Świa : start.
szo spieszyła młodzież d o . hvrnn obecni w skupieniu ••Siewv ukończymy 5 dni
gmin. W zgiełku i śmiechu ' słuchają referatu przewo- p r" eri term inem , ponieważ
podawali chłopcy ręce : dniczącego powiatowego ZP ' ra*'torzyści i brygada po-
dziewczętom i wciągali ie ZM P *»!• Celmerowskiego. owa zobowiązali się prze- , ;  u ciągali je  s ,owa Ju z ń G lów Kroczyc normę“ .

.na  p la tio rm y  samochodów . neg0 ZM ?
Starzy, zza opłotków
gnali młodzież, a dzieci
biegły za odjeżdżającymi.

W KTÓR
H  r c a  m s z a

Drogi, Kochany Prezydencie. Opiekunie dzieci — tak zaczyna li 
swe lis ty  do Pierwszego Obywatela Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej dzieci. <

| Serdeczne, proste, pełne m iłości, zaufania i wdzięczności za 
wszystko, co dała dzieciom ludowa Ojczyzna, są te lis ty  Dzieci 

i Piszą o swoich radościach i troskach wiedząc, że Drogi P rzy jac ie l 
j  zrozumie i zatroszczy się o wszystko.

— W dniu Twoich urodzin pozdrawiam Cię Towarzyszu Pre- 
; zydencie — pisze Lidia Zielińska — uczennica klasy IVa Szkoły 
j Podstawowej n r 11 w Szczecinie — i przyrzekam Ci, że będę
dobrze sic uczyła. Bo nie ma takiego podarunku Towarzyszu, jak  
dobra nauka. Taki podarunek na pewno jest miły.

Podoba mi się Konstytucja, ho daje mi prawo do nauki, mojej 
mamusi zapewnia prawo do pracy. Tatusia nie mam, bo zginął 
na no nie — wałczył dla mnie i mamusi.

Chciałabym skończyć szkole podstawowa, a potem pójść na 
chemię Chciałabym być laką. jak Maria Curie-Skłodowska

Ody się dowiedziałam o wojnie w Korei, to żal mi się zrobiło, 
bo nrzecież tam matki giną i dzieci są .sierotami,

Moja mamusia pracuje w M li i i  i teraz jest kierowniczka.
Ileż prostoty jest w słowach tej małej czwartoklasistk i Prezy- 

dent B ie ru t jest dla L id k i Z ie lińsk ie j Przyjacielem, jest kimś b li
skim, Któremu można wszystko powiedzieć, zwierzyć się ze swych 
m yśli, trosk i zm artw ień.

A oto, co piszą uczennice I I I  kl. Szkoły Podstawowej N r 13
również w Szczecinie.

— W 60-tą rocznicę urodzin Towarzysza Bolesława Bieruta, 
zobowiązuję się dobrze uczyć i ładnie pisać — pisze Barbara 
Panfil.

— .la zobowiązuję się ładnie pisać i grzecznie siedzieć na lekcji 
— pisze Anna Karmazynówna.

Zobowiązuję się z okazji 60-Iecia urodzin Prezydenta, do
tychczasowe stopnie w nauce poprawić na piątki i apeluję do 
wszystkich koleżanek i kolegów o podjecie takiego zobowiązania

pisze Mirosław Zygas — uczeń I I I  klasy Szkoły Podstawowej
N r 22 w Szczecinie.

A zobowiązania wykonamy, bo my jesteśmy nowa młodzież 
polska — Bierutowa — pisze Helena Łykówna z IVa ze Szczecina.

Drużyna harcerska im. Gen. Świerczewskiego w Gudowie. gm. 
Drawsko, woj. Koszalin, postanowiła zasadzić 2 ha ziem niaków 
v\ spółdzielni p rodukcyjne j „Z ło ty  K łos", założyć ogródek m iczu- 
nnow ski, uporządkować boisko szkolne.

— Te wszystkie zobowiązania podejmujemy z myślą o szybkiej 
realizacji Planu 6-ietniego i walce o pokój — piszą dzieci.

— Przesyłamy skromne, lecz szczere z głębi serca płynące ży
czenia — piszą uczennice klasy V z Dąbrowy Górniczej — życzy
my Kochanemu Przyjacielowi dzieci, jak najdłuższych i szczęśli
wych lat życia. Przyrzekamy, że my, jako harcerki rozumiejące, 
jak troszczy się o nas Rząd Poiski Ludowej, będziemy starały się, 
aby naszą pracą i nauką przyspieszyć budowę podstaw socjalizmu 
i wykonać jak najprędzej nasz wielki Plan S-letni.

Dzień urodzin Towarzysza Prezydenta dla każdego d z ie c k a  
icdzie świętem i diaiego w dniu tym wszystkie szkoiv przybiorą 
odświętną szatę.

— Zbliżający się dzień Tw oich urodzin będzie dla nas. jak I dla 
każdego Poiaka wielkim świętem — piszą uczniowie klasy V I 
Szkoły Podstawowej n r 4 w Dąbrowic Górniczej.

— W dniu urodzin Towarzysza Prezydenta zorganizujemy wie- 
czornice wra* z przyrzeczeniem harcerskim — piszą harcerze 
Z Drużyny im. H. Sawickiej przy Szkoie Podstawowej nr 1 
w Bydgoszczy.

Z im ien iem  Prezydenta dzieci łączą wszystkie swoje plany na
przyszłość.

My. dzieci — piszą uczniowie kl. I I I  Szkoły Podstawowej nr 4 
w Dąbrowie Górniczej — zobowiązujemy sie wzorować na Twoim  
żvciu: teraz uczyć się. a potem tak, jak Ty, poświęcić wszystkie 
siły dla dobra kraju i wszystkich obywateli.

opr. L. LEW ANDOWSKA

nego ZM P przerywają ; „Na dzień 1 M aja upo- 
ze~ b u rz liw ym i oklaskami. ; rządkujem y św ietlicę i 

Wśród ogólnej radości j park. założymy ogródki 
wpada tanecznym krokiem  j kw ia tow e przed każdym 
z kw ia tam i harcerska d ru - [ domem robotn ika“ .

,ż>na i w ita  ZM P-owców  j „Będziem y czytać więcej 
. . , , . w  i serdecznymi pozdrow ienia- książek"

N idzicy zajezdzały u d e k o -; m j i życzeniami zwiększę- 4 
ż k tó rych  i n ia wydajności

Przed Dom K u ltu ry

rowane wozy, z K to ry c n ; nia w ydajności pracy dla 
roznosi) się śpiew na cafe : O jczyzny.
m!as<0' | Na m ównicę wchodzi

„Stawajmy na Apel! Na- i przewodniczący koła ze 
przód na Zlot Młodych j spółdzielni p rodukcyjne j w

Jagaszewie. Dla uczczenia 
BO rocznicy urodzin tow. 
B ieruta i Święta 1 M aja 
postanowił on całą m ło
dzież wciągnąć do pracy 
nad term inow ym  przepro
wadzeniem siewów.

- Musimy rozwijać sport

ów. spółdzielni p rodukcy j- obronny- ,,ie b y i anl
nych, ze wsi -  żołnierze, 1 Jedne* °  m!odeP° « ,ow ic - 
uczni jw ie , -  cala młodzież. : ka’ k tó ry  nie 7doby,by od- 

Nie m ilkną  rozm owy: i znaki SPO ~  m ów i koL
-  Baśka, i a chcę ko.  I W itkow ski.

Przodowników — B udow 
niczych Polski Ludow e j“ ... j
— w ita ły  hasła przyjeż-1 
dżających.

Na naradę pow ia tow ą ' 
p rzybyli m iodzi aktyw iśc i 
z t  rtaków . PGR-ów, PO M - !

Z każdej dziedziny p ra
cy płyną zobowiązania.

Kol. Bystrek ze szkoły o- 
góinokształcacej, zobowią
zał się zostać przodowni
k iem  nauki. Koleżanka Ja
dwiga Donisz.ewicz posta
now iła tak pracować z ko
leżankami. aby je j szkoła 
zdobyła pierwsze miejsce 
w  powiecie.

Ruch współzawodnictwa 
ogarnął wszystkich. Prze
wodniczący z Gm. w  Jed-

{fCl¥TELNIC¥ PISZĄ¿

G m inna  sp ó łdz ie ln ia  
w  Z im n e j W ódce 

i c u k ro w n ia  R acibórz - 
ile z kositresktacieg!

Córka moja p re nu m eru je1 
..Sztandar M łodych“ , jest to do
bre i  pożyteczne pismo.

Ja, choć nie jestem młody. 
..Sztandar“  zawsze chętnie czy
tam, bo śą w  nim  a rtyku ły  i 
dla starszych pożyteczne i po
uczające.

Niedawno czytałem Uchwalę j 
Rządu o ko n tra k tac ji roślin. Dla

ko w  porządku, bu rak i odsta
w iliśm y, o trzym aliśm y cukier, 
ale potem cukrow nia kazała za
płacić za 120 kg soli potasowej 
z jednego ha, choć soli te j je 
szcze nie pobraliśm y. Obiecano 
nam, że w tym  roku dadzą, ty l
ko trzeba pojechać po nią do 
Strzelec (11 km). Tak więc m u
simy jeszcze ponosić koszta 
transportu, choć na miejscu

mocy kołom w pracy, aby 
ja k  na jw ięcej młodzieży

w k

mecznie pojechać na Z lo t
— zwierza się koleżanka.
— Pracu j lepiej, w yda jn ie j, 
i nie ty lk o  ty  — ale i ca
ły  zespól podciągnij w  pra
cy — to może pojedziesz — 
wtrąca się przewodniczący 
koła wiejskiego.

Stoiska książkowe oto
czyła gromada młodzieży 
„O jczyznę“  już czytałem, 
wezmę tę. A  czy nie ma 
iakichś książek rolniczych?
— padają krzyżujące się 
pytania kupujących i  odpo-

O derwany od warszta- ] zasłużyło sobie na uczest- 
tów, w  usmarowanym kom | n ic tw o w Zlocie. Apel prze 
binezonie traktorzysta niosą do w szystkich 'zorga- 
Jan Zagożdżon wzywa i nizowanycb i niezorganizo- 
wszystkich do współzawo- ! wanych.
dnictwa przedzlotowego. —
Miodzież w  Zagrzewie, ze- padt, gdy gWarnie. 7 
spoi Za łuski — podjęła do
datkowe zobowiązanie: wy 
ruszyć do siewów uroczy
ście, wspólnie z organiza
cją dziecięcą przygotow u
jem y część artystyczną, de
koracje, szturm ówkL

wabnie i  Kozłow ie wezwą-| ro ln ika  jest ona bardzo dogod- j fe s t nawozów por] dostatkiem, 
l i  pozostałe gm iny do po- ; ną i zyskowną, ale... Pragnę poruszyć jeszcze „jed-

Ja też kon tra k tu ję  rośliny i j  ną rzecz bardzo ważną dla nas 
widzę, że u nas nie wszystko | Jest nią sprawa n eotrzymania 
iest tu w porządku. j dotychczas w y tło ków  huracza

W  sierpniu ubiegłego roku 
przyszedł do mnie przedstaw i- i 
ciel G m innej Spółdzielni Samo
pomocy Chłopskie j w Z im nej 
Wódce i zaproponował m i, bvm i 
zakontraktow ał inkarnatkę. Gdy j 
poznałem w arunk i, zakontrak- j 
towałem zbiór z 0,25 ha.

W  połowie września zaw ia -i
domita m nie Spółdzielnia, że u-1 Sprawa nie wymaga komon- 
mowę na zakontraktowaną in - i
karnatkę unieważnia. tarza, fa k ty  są aż nazbyt w y-

Cóż m iałem  robić, trzeba by- j !łl0Wne. 
ło zaorać zasiewy, m im o ż e '

Radio

Wieczór już dawno za- 
pio-

senką — uśmiechem m ło
dzież onuszczała miasto.

Spotkamy się w  Warsza
wie. .

JA N  K O W A LC ZY K

nych. a przecież brak ich u jem 
nie w p ływ a na hodowle inw en
tarza. W skutek takich niedo
ciągnięć ro ln ik  trac i zaufanie 
do kon trak tac ji.

FRANC ISZEK LU P A K  
Zim na Wódka 

pow. Strzelce Opolskie

; w łożyłem  dużo pracy, 
dałem swe nawozy.

a także

Jestem również plantatorem  
buraka cukrowego. K o n tra k tu 
ję 0,25 ha z cukrow nią Raci
bórz. Początkowo było wszyst-

Redakcia oczekuje niezwłocz
nych wyjaśnień od Pow iatowe
go Zw iązku G m innych Spół
dzie ln i w Strzelcach Opolskich 
i od D yrekc ji cukrow n i Raci
bórz.

na dzień 19 kw ie tn ia  1J3J r.
(SOBOTA)

Program  i — na fa li 1322 m.

Wiadomości: 5.05, fi.oo, 7.00. 
7.53. 12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K on
cert poranny. 6.10 „Zawsze w 
pierwszym  szeregu" — opow 
H. R udn ickiej. 6.30 M uzyka.
7.20 M uzyka  rozryw kow a. 7.50 
K alendarz Radiow y, 8.00 M u 
zyka baletowa. 8.20 M uzyka  
poranna, 8.55 Aud. dla k l. V.
9.20 Aud. dla k l. IX . 9.40 K on
cert Chóru i O rk. PR pod dyr 
J. Kołaczkowskiego, 10.10 M u 
zyka polska, 10.55 A ud. lite 
racka. 11.15 M uzyka, 11.45 Glos 
eta.tą kobiety, ¡2.15 M uzyka.
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
sw-o.iską nutę, 13.15 In form acje .
15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Konce-t rozryw kow y, 17.00 
Najciekawsze aud. przyszłego 
tygodnia, 37.1.4 „Nowości poe- 
lyck ie"  —  E. Fiszer, 17.30 K on
cert m u zy k i, b razy lijsk ie j 
18.00 „M ikro fonem  po k ra ju "  
— Radiowy K lub Rac.lonaliza- 
torów , 18.?0 B O LE S ŁA W  B7Ł- 
b t t  -  Z y c i e  i  d z i a ł a ł
VOSC. 18.35 2  naszych pleśń' 
w w y  k a . Bolecbowskiei. 
13.50 „Hiszpania w alczy" — 
aud. st.-muz. w  o p rą - w  Na- 
tansona. 19.15 Ma muzyczne.: 
tak. 19.45 „Słuchacze piszą" — 
aud. B itr  a Studiów , 19 50 Aud 
dla wsi. 20.30 „N A R Ó D  P IE R W 
S ZE M U  OBY W 4 T E L O W I"
■’0.45 Koncert K rakow skie j 
Ork. t Chóru PR pod dyr .7 
G erta, 21.25 Gra O rk. tan. PR 
p. d. j .  C ajm era. 22.20 M u z \ - 
ka rad-iecka kom pozytorów  — 
w ano Mm -adelli — IT symfo- 
n'a w  w yk . W ie lk ie j Ork  
symf. FR  pod dyr. G. F i * - 1- 
berga.

IV program ie n  Warszawa, 
na fa li 367 słuchajcie o rwdz 
18.15 P R Z E M Ó W IE N IA  PH ZF- 
W O O N lrZ A C E G O  7.W. BO- 
TOWNTROW o  W O L N O iii 
I nEMOKFAC.TE — rtllNE,! \- 
ŁA W IT O L D A  - lO ZW TAK A  
W’ 7-M A  R O C ZN IC Ę  WYZ3VO  
ł t m a  o r o z o w  k o \ ' ) : \
TH  t (  Y .IN Y C H  PR ZEZ AF.M IF  
R A D Z IE C K Ą , i o godz. 21..30 
R o t.E s Ł A ty  R t u n r r  — ż y 
c i e  I D Z IA Ł A L N O Ś Ć .

JĄ NIX A hlJWAUKnWA

im  dalej posuwamy się na południe, tym  
bardzie j iie le n i się kra jobraz. Wiosna w 
pełni. A przecież jeszcze poprzedniego dnia 
m arzliśm y w Fekinie.

Postanawiamy czuwać te j nocy, ażeby 
zobaczyć przetaczanie pociągu na prom, 
w  miejscowości Pukou nad brzegiem Jang 
Tse. najw iększej rzeki Chin. Niestet}', 
o tym  co się działo o godzinie drug ie j nad 
ranem, dowiedziałam się dopiero następ
nego dnia z re lac ji współtowarzyszy, k tó 
rych ciekawość przemogła sen.

Do Szanghaju, największego miasta ch iń
skiego, Uczącego ponad 5.000.000 miesz
kańców, przybywam y w godzinach ran
nych Jakżeż niepodobne jest to miasto do 
Pekinu, inaczej zaplanowane, o całkiem 
odm iennej arch itekturze Nie ma w sobie 
praw ie nic swoiście chińskiego Zbudowa
ne zostało według żądań im peria lis tów  an
gielskich, am erykańskich i francuskich 
którzy do zajmowanych przez siebie kon
cesji pragnęli przeflancować nie ty lko  swo
je  obs'czaje i sty l życia, ale nawet budow
n ic tw o Nienawidząc i gardząc wszystkim  
co chińskie, w ye lim inow a li świadomie 
wszystkie elementy narodowe. Piętrzą się

drapacze chmur, przypom inające ojczyznę 
rezydentów am erykańskich; obok rozw a li
ły  się przysadziste domy kap ita lis tów  

I francuskich.
! A le  w tę starą form ę po tra fił lud  chiń- 
; ski w lać nową treść i przeobrazić charak
ter miasta. W olbrzym ich w ielopiętrowych 
domach, zamieszkałych dotąd przez cudzo
ziemców lub rodzimą burżuazję, mieszkają 
teraz rodziny robotnicze, lub mają swe sie- 

i dziby instytuc ję  państwowe. W kom forto- 
I wych w illach pryw atnych znalazły pomie- 
| szczenią domy k u ltu ry , organizacje m ło- 
i dzieżowe i sportowe, św ietlice lub dzie
cince.

j  W zrok nasz uderza odrębność od Peki
nu nie tytko w sty lu  budownictwa Ulice 
sa inne, bardziej ruch liw e, i ożywione i 
znacznie barwniejsze. Prawie wszyscy m ie
szkańcy Pekinu, kobiety jak i mężczyźni 
noszą granatowe drelichowe spodnie i 
k u rtk i, nadające im  surowy wygląd. W 
Szanghaju, kobiety niekiedy noszą spod
nie, ale już nie granatowe, lecz jasne Prze
ważnie jednak ub iera ją  się w wąskie, d łu 
gie i barwne suknie, rozcięte po obu bo-

Szanghaj — . widok ogólny

kach. Mężczyźni noszą ubrania zbliżone 
krojem  do naszych.

Ruch jest. duży Podobnie jak w innych 
miastach chińskich, zasadniczym środkiem 
kom unikacji są ryksze; w Pekinie jedno
osobowe, tu — dwuosobowe Ryksza — to 
potworne dziedzictwo przeszłości — nie 
została jeszcze z likw idowana Jest to jeden 
z poważnych problemów, z k tó rym i boryka 
się rząd Chin Ludowych. N ie wystarczy 
bowiem zakazać rykszarzom pracy—-zakaz

tak i pozbawiłby bowiem setki tysięcy ludzi 
pracy i sparaliżowałby życie gospodarcze, 
k ra ju , w którym  kom unikacja i transport 
są dopiero w zaczątkach Trzeba zbudować 
transport i pomóc rykszarzom w zdobyciu 
k w a lif ik a c ji zawodowych, rozbudować 
przemysł, k tó ry  wchłonie zwolnione w ten 
sposób do p rodukcji ręce robocze, a w te
dy problem zostanie rozwiązany. Na to 
trzeba jednak czasu, trzeba wiele la t po- j 

I ko ju . I

Inna plaga — to osiedla nawodne. M ie
szkaliśmy na najwyższym piętrze siedeni- 
nastopiętrowego drapacza chmur, nad rze
ką Huanghu. W dole nad rzeką, tuż pod 
nami, w idzie liśm y kawałek pływającego 
miasta — miasta dżonek. Na łodziach m ie
szka’ ) ludzie, których skrajna nędza i w y
zysk obcych i własnych kap ita lis tów  w y
gnała z lądu i zmusiła do szukania schro
nienia na wodzie. Tysiące nędzarzy zalud
niło rzeki. Na w ilgotnych deskach dżonek 
w niesłychanie p rym ityw nych  warunkach 
higienicznych, nękani przez choroby dzip- 
•iątkowani przez epidemię, 
żyli i um iera li mieszkańcy 
wód. V/ te j c h w ili problem 
ten nie został jeszcze ca łkow i
cie rozwiązany A le mąd C h iń
skiej Republik i Ludowej zna
czną część tych ludzi przesie
d lił na lą<j j dokłada wszel
kich starań ażeby dotychcza
sowych nędzarzy zamienić w 
pełnoprawnych obywateli.

Nasz pobyt w Szanghaju 
przypadł na okres szczególne
go ożywienia — św iąt nowo
rocznych. Ludzie i ulice przy
bra ły odświętny wygląd, zaba
wy ludowe, tradycyjne przed
stawienia teatrzyków  ku k ie ł
kowych. pochody, marsze i 
śpiewy — wszystko to tw o
rzyło radosny i pogodny na
strój.

I Zgodnie z ustalonym planem zw iedziliś- 
my w Szanghaju grób pisarza L iu-S ina. 
jednego z na jw yb itn ie jszych twórców rea
listycznej lite ra tu ry  ch ińskie j; dw ie redak- 

! c-,e m iejscowych gazet, fabrykę w łók ie nn i- 
i czep dom ku ltu ry  i wreszcie dom dziecka.

Dzieci chińskie są czarujące Zdrowe, 
śmiałe, o okrągłych brzoskw iniowych bu
ziach w których żarzą się czarne w ęgie lk i 
oczu. wyzierające z ńekawością na W ia t  
Dzieci te musi się pokochać od pierwsze
go wejrzenia.

,f ' f l 4 )

Grupa dzieci chińskich



Sztandar
młodych SPORT

Wzmóc 
do masowych

przygotowania 
zawodów kolarskich

W  drugiej połowie marca br. opracowane zostały w 
G K K F  zasady organizacyjne masowych zawodów kolar
skich w dniu 27 kwietnia br. Rozesłano do wojewódzkich 
K K F  zarządzenie przewodniczącego GKI^F, szczegółową in
strukcję oraz regulamin tych zawodów.

j Czasu zostało n iew ie le  i to na- 
J kiada obowiązek na wszystkie  
| terenowe instancje Z M P :

j dopilnow ać, aby w pełni rozw l- 
j jano przygotow ania do zawodów, 
i aby pracow ały w ojew ódzkie, po- 

W K K F -y  przystąp iły  do powo- j czacego G K K F . To niezrozum iale ' w iatow e J gm inne ko m ite ty , aby  
ły  wania w ojew ódzkich , pow iato- m ilczenie w ym ienionych W K K F - w’ieść o zawodach do tarła  do 
w ych i gm innych kom itetów  w y - j ów napawa nas obawa, czy w  vvo- 'vszystk,ch m łodych ludzi, posia- 
ścigów, rozpoczynając równocze- j jew ództw ach tych zostaną nale- daM cych row ery  i aby s taw ili się 
śnie pracę propagandową wokół życie zorganizowane masowe za- oni na starcie w dniu 27 kw ie tn ia , 
m asowych zawodów. Chcąc mieć j wody kolarskie. P am ięta jm y, że masowe zawody
ciągłość in fo rm a c ji o tym , co I kolarskie, to pierwsza przedzloto-

I 'va e lim in ac ja , to pierwszy etap  
j współzawodnictwa sportowpgo, o 
! m iano najlepszego, o zaszczyt bra  

Oczywiście dużo prościej by ło - j nia udziału w  Zlocie.

K O M IS J A  IM P R E Z  — 
JE D E N  C Z Ł O W IE K

dzie je  się w  terenie, zarządzono, 
aby W K K F -y  nadesłały do koń
ca m arca sprawozdania o powo
ływ an iu  kom ite tów  oraz przebie
gu prac przygotowawczych do za- by. gdyby członkow ie K om isji 
wodów . Sprawozdania te należa- Im p rez rozjechali się k ilka  tygo- 
ło przesłać do kom itetu organiza- i tem u w ślad za zarządzeniem  
cyjnego Wyścigu Pokoju  przy  i c' °  m iast w o jew ódzkich , aby tam  
G K K F , przy k tó rym  istn ieje  K o - | dopilnow ać prac przy  organizacji 
m isja  Im prez, za jm ująca  ssę prze- I te j wcale n ie ła tw ej, po raz p ierw -  
prow adzen iem  w spom nianych m a- | szy u nas urządzanej m asowej

I im prezy ko larskiej. Oczywiście, 
byłoby to dużo prościej, gdyby

sowych zawodów kolarskich. 

P IE R W S Z Y  S Z C Z E C IN K om isja  ta składała się z k ilk u  
osób, co zresztą planowano. W  

że:
Pierwsze spraw ozdanie w  prze

w idzianym  te rm in ie  napłynęło  ze p raktyce okazało się 
Szczecina. W k ilk a  dni później 
(i w  k ilk a  dni po term in ie ) do
niosły o pracach przygotow aw 
czych Łódzki i Stołeczny K K F -y .
Następnie zgłosiły się W ojew ódz
k ie  K K F -y  z Bydgoszczy, K ra k o 
w a, Łodzi i Rzeszowa. I znów  
m inęło  k ilk a  dni. Tow . K ra je w 
ski, k tóry  pracu je w  K om isji 
Im p re z  Kom . Org. Wyścigu, de- j 
legow any tam przez G K K F , za- • 
czął dopom inać się dalszych spra- | 
wozdań. T e rm in  masowych za
w odów  kolarskich zbliża się, a tu i 
z 10 w o jew ództw  brak oddźw ięku! i 
W reszcie w dniu 16 kw ie tn ia  uzy
skano n iektóre  dane o przygoto- 
w aniach do zawodów z w o je 
w ództw , w  których zna jdu ją  się j 
e+apy Wyścigu Pokoju. Bow iem  ! 
w dniu 16 kW ietnia odbyła się w  j 
W arszaw ie  odpraw a przewodniczą  
cych kom itetów  etapowych W y 
ścigu. Zgłosili oni na p rzykład , ż.e 
w  w o jew ództw ie  kato w ick im  prze
w id u je  się w  dniu 27 kw ietn ia  
start 18 tysięcy zaw odników , w 
W arszaw ie 20 tysięcy, # we W ro 
c ław iu  15 tys., a w mieście Ło
dzi ty lko ... jednego tysiąca. Te  
c y fry  uzu pe łn iły  wstępne staty
s tyki kom isji im prez, przynosząc 
Jednocześnie pierw szy m eldunek  
z w ojew ództw a katow ickiego.

P R Z Y P O M IN A M Y ...

że dla mężczyzn ustalono na
stępujące kategorie zawodów:

#  na dystansie jo km dla m ło
dzieży od 15 do 18 la t, s tartu jącej 
n.a row erach turystycznych,

•  na dystansie 25 km  rtia m ło
dzieży ponad 18 lat. s tartu jące j 
rów nież na rowerach tu rystycz
nych oraz

W  na dystansie 50 km  dła star
tu jących  na rowerach wyścigo
wych.

przedstaw iciel C R Z Z  z ja w i! się 
ty lk o  na pierw szym  zebran iu  i 
w ięcej sle nie pokazał, 

przedstaw iciel K om endy G łów 
nej SP nie brał dotąd ani ra z « ! osta tn io  „ „  wnlos(>k ,  
udziału w pracach kom isjt, gdzie zgłosiły , | ,  de startu dziew -

przedstaw iciel Sekcji K o larsk ie j j czeta. organizatorzy u tw orzy li 
G K K F  (!?) okazał się rów nie  m i- również specjalną kategorię dla 
tyczną postacią. kobiet. Będzie to wyścig na dys-

C zw artym  członkiem  kom is ji | tans‘e 6 
jest przedstaw iciel ZG  Z M P , k tó - j Zw ycięzcy  zawodów pow iato
wy jedn ak  bierze ty lk o  doryw czy wych we wszystkich kategoriach  
udział w  je j pracach Pozostał ! spotkają się na wyścigach w oje-
w rezultacie jeden człow iek kol. 
K ra je w sk i. A le czy jeden czło
w iek  w iele  może zdziałać przy  
organizow aniu ta k ie j im prezy?

O W IĘ K S Z Ą  A K T Y W N O Ś Ć  
Z A R Z Ą D Ó W  Z M P

Z  początkiem  k w ie tn ia  rzuco
ny został z W arszaw y apel Z lo - i 
tow y. N atychm iast też rozpoczęły i 
się przygotow ania do Z lo tu , w j 
których sport, podobnie jak  i na 
sam ym  Zlocie, za jm u je  poważne i 
m iejsce.

w ódzkich, zorganizowanych rów 
nież wg tych samych zasad. W y 
ścigi te zam ierzają  organizatorzy  
przeprowadzać w m iastach w o je 
w ódzkich, w dniu Św ięta K u ltu 
ry  F izyczne j, tj. dn. 22 czerwca  
br. Zw ycięzcy  wyścigów w o je 
w ódzkich będą m ie li prawo star
tu w wyścigu cen tra lnym , pod
czas Z lotu  w  W arszawie.

O rganizatorzy masowych zawo
dów kolarskich przygotow ali dla 
w szystkich s tartu jących pam iąt
kow y znaczek. Jest to znaczek 

Ostatnio udała się w  teren gru - ! w ydany specjalnie na V  M iędzY-
pa aktyw is tów  Z G  Z M P , która  
pomagać będzie w  przygotow a
niach do m asowych zawodów ko
larskich. Zaw ody te uznane zo
stały jako  pierwsza masowa spor
towa im preza przedzlotowa.

W yda je  się, że hasło to nie do
tarło  do Zarządów  W ojew ódzkich  
7.MP w Poznaniu, Gdańsku, O l-

W  9 W K K F -a ch  M IL C Z E N IE

Jednak nadal do dnia 17 k w ie t
n ia  — a w ięc na 10 dni przed 
dniem  zawodów — brak hyło da
nych z Poznania, Gdańska, O l- sztynie, B ia łym stoku , L u b lin ie , 
sztyna, Białegostoku, Lu b lin a , K ielcach* Opolu, Koszalinie 1 z ie -  
K ie lc , Opola, Koszalina i Z ie lone j lonej Górze, jeśli do dnia 17 bm. 
G ó ry . Tam tejsze W o jew ódzkie  , b rak  było danych o przygotow a- 
K K F -y  n ie ^ łw a ż a ly  za potrzebne niach do zawodów z W K K F -ó w  
w ykonać zarządzenia przew odni- i w w ym ien ionych  m iastach.

narodowy W yścig P okoju. O trzy 
ma go każdy kolarz, k tó ry  w dniu  
27 kw ie tn ia  w ystartu je  do zaw o
dów w  swym  mieście pow iato
w ym . <R)

* * 5 2 ! ?r#i8St trafel,alfl przeciwko granic, na Odrze I Hysiepopierają wszyscy patrioci .niemieccy
Echa radzieckiej odpowiedzi na naiy trzech mocarstw zachodnich

Niemiecka prasa dem okra -1 stawione przez rząd radziecki I być ja k  najszybciej rozstrzy-
tyczna ogłasza liczne kom enta- i świadczą o przyznaniu narodo-1 gnięty. Naród niemiecki donia- , - - ______.,
rze na tem at noty rządu ra - wi niemieckiemu prawa do sa- sra sic jasnej i niedwuznacznej j 24-letni FD.J-towiec, Hans Herbert Kirsch

j e s t  w r o g i e m  n a s z e j  p r z y j a ź n i

-  pisze młody FOl-towiec z Berlina
Z Berlina przyszedł do naszej redakcji list, w którym

dzieckiego do m ocarstw  zachód- j mostanowienia. 
n ich w  spraw ie tra k ta tu  poko- i W  zakończeniu d r Kom nitzer 
jowego z N iemcami. j stwierdza, że projekt traktatu

Dzienn ik „Neues Deutschland“ pokojowego z Niemcami przed- 
podkreśla, że po ogłoszeniu n o - ! stawiony przez rząd radziecki 
w ej noty radzieckie j wśród na- j odpowiada w całej peini dąże- 
rodu niemieckiego wzrasta z | ni om Niemców do zjednoczenia 
każdym dniem ruch na rzecz j ojczyzny, do Odzyskania suwo- 
zawarcia spraw iedliwego t r a k - ! renności i nawiązania przyjaz- 
ta tu  pokojowego z Niemcami, j nych stosunków ze wszystkimi 

„Neues Deutschland“  żarnie- j krajam i świata, 
szcza także a rty k u ł prof. U n i
wersyte tu B erlińskiego d r K o m - ! mok 
nitzera. k tó ry  podkreśla, że ' sze m. in.: 
wytyczne projektu traktatu p o -1 „Nota radziecka stwierdza, że 
kojowego z Niemcami przed- problem  niem iecki powinien

pisze o swoim zy-

Organ p a rtii libera lno - d e - ; kańskJ ,)Nęw 
okratycznej „Der Morgen" p i- nnrii.

odpowiedzi mocarstw zachód- j eiu i o przemianach, jakie zachodzą w Niemczech. List kol. 
nich na nowe propozycje Zw ią- i Kłrscha drukujemy jako wyraz rosnących i pogłębiających się 
zku Radzieckiego. Domaga s ię ! wśród społeczeństwa niemieckiego uczuć przyjaźni do narodu
on, aby przedstaw iciele czte- I polskiego.
rech w ie lk ich  m ocarstw rozpo-j Kochom Polscy Przyjaciele! l nowe fabryk i ,  piękne bu-

Clicę Wam pokrótce opowie- \ dynk i mieszkalne, jasne, sło- 
dzieć to, co mam na sercu Mie- j neczne szkoły itd  Kto swoje J.a- 
siąc kwiecień jest u nas — w J py podnosi przeciwko granicy  
Niemieckie j Republice Demo- j na Odrze i Nysie — ten jest 

j kratyeżnej, Miesiącem Niemiec- wrogiem naszej przyjaźni lians  
am ery- | ko-Polskie j Przyjaźni.

częli obrady i doszli do poro
zumienia w snrawie ogólno-n ie- ! 
m ieckich wyborów  i tra k ta tu  i 
pokojowego ze z jednoczonym i! 
Niemcami.

Reakcyjny dziennik
York Herald T ri- ■le stem młodym Niemcem,

Berlina i Janek z Warszawy 
nie będą do siebie strzelać, lecz 
ramię przy ramieniu będą bro-

Przedstawiciele trzech mocarstw zachodnich
odbędq n a ra d ę  w  spraw ie  odpow iedzi 

na notę radz*eckq

dotyczącą traktatu  pokojowego z Niemcami
Wszystkie dz ienn ik i paryskie | ażeby odpowiedź na ostatnią 

og łosiły kom un ika t agencji | notę radziecką stała się punk 
France Presse zapowiadający, | tein wyjścia do dalszych roko- 
że w najbliższych dniach I wań,
przedstawiciele Stanów Zjedno- | Dzienn ik „Humanite" zamie- 
czonych, W ielkiej Brytanii i ; szcza w yw iad  członka kom ite tu  
Francji zbiorą się na naradę, j przygotowawczego M iędzynaro- 
aby omówić ostatnią notę rzą- dowej K on ferenc ji dła pokojo- 
du radzieckiego 5v spra55'ie trak- ! wego rozw iązania problem u n ie- I 
tatu pokojowego z. Niemcami i mieckiego, adwokata M. Rru 
opracować projekt 5v s p ó ln e j od- guier.
powiedz) na tę notę. „Chodzi o to — stwierdza

bune“ podkreśla, że * polityka j mam 24 lata i dumny jestem z
zagraniczna Stanów Zjędnoczo-1 tego, że należę do Niemieckie j j nić nasze przyjaźni, a tym sa- 
nych, A n g lii i F ranc ji przeży- j Socjalistycznej Part i i  Jedności i mym trwałego pokoju!
wa obecnie bardzo . poważny j (SED). Jestem również a k t y w i - ‘ ”  *
kryzys. „Zagadnieniem naj- sto. Związku Wolnej Młodzieży 
bardziej * alącym jest problem : Niemieckie j (FDJ), a od roku 
niemiecki — pisze dalej „N ew  j członkiem Towarzystwa Krze- 
'ro rk  Herald Tribune“ — w | wienia Pokojowych i Dobrosą- 
dwu bardzo ważnych notach | siedzkich Stosunków z Polska 
rząd radziecki zaproponował i Do roku 1945 zamieszkiwałem  
zjednoczenie Niemiec wschód-1 w Szczecinie 
nich i zachodnich po przepro- ] „ B o h a te ro w ie g u m y  do żucia
wadzeniu wolnych wyborow  1 Waszyngtonu , 'chcą u t r z y m a n i e m  nasze, Republik,, o odbn-
a t h , J . f m y ‘ °  w a run k iem : 1 ¡uidzial naszego kra ju  , rnzpm : dowie Berl ina , o żyriu mhidzie- azeby nowe zjednoczone N ie m -1 ' ■ ■ ' ' ■

Kochani polscy przyjaciele! 
j Jest takie niemieckie przyslo- 
| uńe: „Co w sercu — to i na ie- 
j zyku" To samo jest ze mną, 
wybaczcie mi ten długi wstęp.

Nie chciałbym Wam mówić  
ty lko o naszej p rzy jaźn i, lecz 
chciałbym dla niej konkretnie  
pracować, a więc pisać Wam o

cy nie przystępowały do żąd rac nową wojnę przeciw Wa-

Jak w yn ika

tłantyckiego. Przyjęcie propo 
zyc ji radzieckich oznacza zre
zygnowanie z utworzenia d y w i
z ji zachodnio-niem ieckich, k tó 
re m ają stać się fundamentem 
gmachu wznoszonego przez ge
nerała Eisenhowera i noszące
go nazwę „sojuszu, północno-a-

....... ......... tłan tyck iego“ . Jednakże z dru-
z. kom un ika tu  a- ; B rugu ie r — ażeby znaleźć takie I ^ eJ strony, jeśli Stany Zjedno

czone, Anglia i Francja odrzu
cą propozycje radzieckie, to 
Niemcy zachodni gorzko zawie-

C.mvY; v a ■ /  I « « n a  narodowi i przeciw wspane.i K o a l i c j i  w rodzaju paktu a- I niałemu Związkowi Radzieckie- 
u Ale do tego my nie dopu- 

I ścimy! Dlaczego miałby Fryc z 
j Berlina strzelać do Janka z 

Warszawy? Dlaczego Hans z 
| Lipska m ia łby zabić Franciszka 
l z Łodzi? Dlatego, że Harry  T r l i 
man ludzką krew chce zamie
nić na złote dolary?

| zowej organizacji FDJ Będę a 
tym pisał do „Sztandaru M ło 
dych“  Sadze, te jeśli nasi pol-  

i scy przyjaciele przeczytają o 
tum w centra lnym organie 
ZMP, jak rosną naive, poko'n-  
we Niemcy, będzie to również 
małym wkładem dla sprawy 
pokoju i naszej przyjaźni.

Na IU  Sioiatowym Zlocie M ło
dych Bojowników o Pokój w

■ gencji France Presse, rząd Sta- i rozstrzygnięcie problemu nio- 
nów Zjednoczonych zamierza i mieckiego, które zabezpieczało 
nadal prowadzić p o litykę  roz- ; by sąsiadów Niemiec przed na 
bicia Niemiec i uzbra jan ia  Eu- | paścią niemiecką... W tym  "celu

przedstaw iciele w ie lk ichropy zachodniej.
O m awiając kom un ika t agencji 

France Presse na tem at zapo
w iedzianej kon fe renc ji przed
s taw ic ie li trzech m ocarstw  za
chodnich w  Paryżu, dziennik 
„Comhąt“ podkreśla, że Wielka
Brytania I Francja domagają się ! kowań".

m o- |
carstw  pow inn i n iezw łocznie! 
rozpocząć rokowania dla oprą- ! 
cowania i zawarcia tra k ta tu  po- j 
kojowego z Niemcami. N ikt nie 
zaprzeczy, że nowa nota radziec
ka otwiera drogę do takich ro-

Naród niemiecki czci pamięć
Ernsta ThaeSmanrsa

b i j l i *  1 -  . .  ruzmow zmierzaj:o nu tern  w a ł k i  o w o ln e  {Niemcy | trw a lenia pokoju“ .

dzeni w swych nadziejach od 
zyskan>a jedności, tak czy n- 
wak odmówią utworzenia tych 
dywizji, mających wejść w 
skład sojuszu północno-atlan
tyckiego.

W zakończeniu „New York 
Herald T ribu ne " podkreśla, że 
odrzucenie przez Stany Z jedno
czone propozycji radzieckich 
wyw oła n iew ą tp liw ie  ja k  naj
fatalniejsze wrażenie na całym 
swiecie, gdyż będzie zrozum ia
ne jako  „niechęć rządu amery
kańskiego dó jakichkolwiek 
rozmów zmierzających do u-

Granicę pokoju na Odrze i j Berlin ie otrzymałem od polskiej 
Nysie, przeciwko które j handlu- j koleżanki znaczek ZMP Wierz- 
rze śmierci z USA podnoszą de  mi, jestem dumny z tego, ie  
swoje plugawe łapy, imperia li- ! mogę nosić znaczek z biało- 

_ I śći chcieliby widzieć jako punkt czerwona flagą, z kołem zęba-
zaczepny i wyjśc iowy dla trze
ciej wo jny światowej Ale  my, 
młodzi Niemcy, kochający po-

tym, kłosami i zniczem Jest 
011 dla mnie nie ty lko  pamiątką  
ze Zlotu, lecz również symbo-

kój, mów im y: „Granica na lem przyjaźni z Polską Ludową.
Odrze i Nysie nie dzieli od sie
bie naszych dwóch narodów. 
Odra i Nysa jest mostem, k tó 
ry  łączy oba narody, ściskają
ce sobie dłonie i budujące

Kończąc zasyłam Wam n a j
serdeczniejsze życzenia i po
zdrawiam słowem: „Przyjaźń".  

Wasz
HANS HERBERT KIRSCH

W B erlin ie  odbył się w ie lk i 
wiec, poświęcony 66 rocznicy 
urodzin wybitnego przywódcy 
niem ieckie j k lasy robotniczej 
Ernsta Tbaelmanna zamordo
wanego przez h itle row ców  w  o- 
bozie koncen tracy jnym  w  B u- 
chenwaldzie. Na wiecu obecni 
b y li m. in.: prezydent N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
W ilhe lm  Pieck, przewodniczący 
Izby Ludow ej Johannes D ick - 
mann, członkowie rządu NRD 
z prem ierem  O tto Grotewohlem

stów. am erykańskich po litykę  
rem ilita ryza c ji i przygotowań 
wojennych, w iceprem ier Rau 
podkreślił, że przytłaczająca 
większość narodu niemieckiego 
występuje przeciwko polityce 
w o jny, przeciwko tworzeniu 
niem ieckich wojsk najemnych, 
przeciwko przekształcaniu N ie
miec zachodnich w bazę w ypa
dową . agresji am erykańskiej.

W  zakończeniu mówca pod
kreś lił, że k ie ru jąc  się nakaza
m i płomiennego pa trio ty  n ie-

na czele oraz uczestnicy m ię- j m ieckiego Ernsta Thaelmanna, 
dzvnarodowego zjazdu byłych 
w ięźn iów  Buehenwaldu.

Na wiecu w yg łos ił przemó
w ienie w iceprem ier NRD H e in
rich  Rau.

naród n iem iecki pow inien zw ar
cie i zdecydowanie walczyć w 
szeregach zwolenników  obozu 
pokoju i dem okracji, którem u 
przewodzi w ie lk i Związek Ra
dziecki, o przywrócenie jednoś-

Cs»  kS , ct , X Ś  | % *  p»«»
1 k tó rą  m ordercy faszystowscy | j^ a

b e s t w i ć  -  ośw iadczył! le i m in p rz e w o d n ic z ą c v  de- 
mowca -  żyje , krzepnie. f lestacji radzieckie j na m iedzv- 

W skazując na niebezpfeczeń- ; narodowy zjazd by łych w ięż-

wiecu ‘ przem aw ia li rów -

stwo odrodzenia w  Niemczech 
zachodnich faszyzmu i prow a
dzoną tam na rozkaz im p e ria li-

n iow  w Buchenwaldzie M aka
rów, delegat polski Ozga - M i
chalski i inni.

I  f t f a r a  

M e  W f o : - * z c c * 5 i

będzie „Oniem 
Młodzieży Włoskiej

K ie row n ic tw o W łoskie j Par- 
l i i  Kom unistycznej i K om un i
styczny Związek Młodzieży 
W łoskiej ogłosiły apel, w k tó 
rym  proklam u ją  zbliżające się 
międzynarodowe święto mas i 
pracujących — 1 Maja jako
„Dzień Młodzieży Włoskiej".

Partia Kom unistyczna i K o 
m unistyczny Związek M łodzie
ży w zyw ają młodzież i masy 
pracujące Wioch, by obchodziły 
1 M aja jako dz eń walki o pra
wo młodzieży do pracy, o pra
wo do zdobycia zawodu I pra
wo do nauki, jako dzień mani
festacji patriotycznych o nieza
wisłość i godność Wioch.

Apel podkreśla, że Święto 1 
Maja będzie obchodzone we 
Włoszech pod hasłem spraw ie
dliwego rozwiązania sprawy 
Triestu 1 jego wyzwolenia spod 
obcej okupacji, pod hasłem 
w a lk i o u trzym anie pokoju, 
w a lk i przeciwko znienawidzo
nym anglo-am erykańskim  agre
sorom im peria lis tycznym  — pod 
żegaczom do w o jny atomowej i 
bakterio log icznej, przeciwko 
tym , k tó rzy  us iłu ją  oszukać 
młodzież włoską i wciągnąć ją 
jeszcze raz do w o jny  na rzecz 
obcych im peria lis tów .

Podczas akademii w Berlinie, poświęconej przyjaźni narodu 
niemieckiego i polskiego, wystąp i ł  zespół taneczny Towa
rzystwa Przyjaźni Niemiecko - Polskiej, k tóry odtańczył po l

skie tańce ludowe. Foto GAF
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500-lecie urodzin Leonarda da Vinci

Wielki syn włoskiego narodu
R e i iu lo  G u th is o

P ried  V Wyścigiem Pokoju
K om ite t Orąanizacy.lny  

dzyuarodowego Wyścigu Pokoju, 
chcąc um ożliw ić  mieszkańcom  
K atow ic  obejrzenie  te.) wspania
łe.) Im prezy, poczynił pewne zm ia 
ny tras. Trzeci etap w dniu 2 m a
ja  prow adzić będzie z Łodzi przez 
Tuszyn, P io trków , Radomsko, Czę
stochowę. Kozie G łow y, S iew ierz,
W o jkow ice, Kość, Będzin i daloj i na jb liższym  czasie, 
przez Sosnowiec, Szopienice, K a
tow ice do Chorzowa. 4

W ten sposób trasa tego etapu 
przedłużona została z 202 km  na 
273 km.

Na ostatnim  etap ie  na terenie  
Polski z W rocław ia do Zgorzelca

M ię- , zm ieniono metę etapu. M eta zna j
dować się będzie po stronie N RD  
w G o rlitz .

*

K om ite t O rgan izacy jny  Wyścigu 
Pokoju o trzym a ł także ofic ja lne  
zgłoszenie d rużyny  Triestu . N a
zwiska ko larzy  będą podane w

BudapeszcieW  Budapeszcie ustalono już  
skład drużyny  w ęgierskiej. W  
Wyścigu Pokoju wezm ą udział: 
V id a, Sere, M ayer, D om ian, L . 
Szabo i Kucsera.

Skład drużyny holenderskiej
D ru żyn a  holenderska, k tóra  po 1 

raz pierw szy weźm ie udzia ł w j 
Wyścigu P okoju, będzie startow a- ; 
ła w  bardzo silnym  składzie.

Petrus Tun. Cała szóstka pocho
dzi z Am sterdam u, k tó ry  jest ko
lebką kolarstw a holenderskiego. 
Reprezentanci H o land ii, a zwłasz- 

j cza De Groot, D onker i La G rouw  
K om isja  sportowa N. B. O. (H o- j odnieśli już w ie le  sukcesów m ię- 

lenderskiego Zw iązku  K o larsk ie- ! dzynarodow ych. Obecnie w ięk -  
go) w yznaczyła  następujących za- j szość z nich bierze udział w  6- 
v odn ików : Daniel De Groot, A n- j etanowym  wyścigu w B elgii, za j- 
dreas Ri.jnders, A lbertus Jakobus m ując czołowe m iejsca. Zaw odni- 
p o n k er, Johannes La G rouw , W ił j kom tow arzyszyć będzie k ie ro w - 
hełm  Johannes Rerrkes, W ilhe lm  I n ik , tren er i  m echanik.

A rty k u ł w ielkiego m alarza w ło
skiego, członka Św iatow ej Rady  
Pokoju  R. Guttuso, z pew nym i 
skrótam i podajem y za „P raw dą".

S00 la t  tem u 15 kw ien ia  1452 
roku  w  wiosce V inc i niedale
ko od F lo renc ji przyszedł na 
św ia t człowiek, k tó ry  stał się 
symbolem epoki w łoskiego Od
rodzenia, św ietlanym  z ja w i
skiem ludzkiego geniuszu — 
artysta i uczony Leonardo.

Leonardo da V inc i przeciw 
staw i) ku ltu rze  średniowiecza 
k u ltu rę  opartą na naukowych 
doświadczeniach,- związaną z 
życiem i przyrodą.

Rozumiał on, że wychwalana 
niezmienność „przem ądrych“ 
do k tryn  owych czasów, była 
w łaściw ie niczym innym  ja k  
zaporą na drodze postępu ludz 
k ie j m yśli. Dlatego też od sa- 
Vnego początku swojej dz ia ła l
ności spotkał się ze sprzeci
wem ze strony czcicieli „ o f i
c ja ln e j“ k u ltu ry , k tó rzy  póź
n ie j nazwali go „niezwykłym  
geniuszem, lecz niedouczonj*m 
człowiekiem“.

Leonardo pierwszy zada! 
cios podstawom średniowiecz
nej k u ltu ry  i wzbogaci! czło
w ieka świadomością jego nie
zmierzonej potęgi. Nie ma ta 
k ie j gałęzi nauki, tak ie j ta jem 
nicy przyrody, na którą Leo
nardo nie zw róciłby swojej 
p rze n ik liw e j uwagi i nie 
wn iósłby swojego w kładu  w  
je j poznanie.

Sto lat przed Baconem*) mó
w ił cm, że 'rozum  ludzk i jest 
w yn ik ie m  zjaw isk natury. Na 
długo przed n iezb itym i dowo
dam i naukow ym i przeprowa-

M A L A R Z

dżonym i przez K opern ika, 
Leonardo w jednym  ze swych 
rękopisów zrob ił no ta tk i, znane 
obecnie pod nazwą „W indso r- 
sk ich“ , w k tórych stw ie rdz ił, 
że „Słońce stoi nieruchomo“. 
W epoce, gdy f iz y k i nie od
dzielano jeszcze od m agii, a 
mechanika nie odbiegła dale
ko od Archimedesa, Leonardo 
odkryw a prawo bezwładności 
i względności ruchu. S tud iu je  
on zasadę językoznawstwa i 
g ram atyk i wnosząc do tych 
gałęzi nauk i nowego ducha, 
nowe, żywe pojęcie języka, 
udawadnia konieczność jego 
wzbogacania w interesie samo
dzielnego, niezależnego od ła 
c iny rozwoju.

Leonardo pozostawił po so
bie m nóstwo rysunków  przed
staw iających jego w ynalazki i 
p ro je k ty  różnego typu maszyn. 
Zostaw ił on no ta tk i z obser
w ac ji nad rozchodzeniem się 
fa l na pow ierzchni wody i fa l 
dźw iękowych w powietrzu. In 
ną nauką, k tó re j uczony i ba
dacz oddawał sie z w ie lk im  
zam iłowaniem  była anatomia.

Czerpiąc natchnienie z grec
k ie j legendy o Ikarze, Leonar
do rozmyśla o realnych m ożli
wościach „w ie lk iego  lo tu “  czło
wieka ponad ziemią. Rękopis 
Leonarda „O  locie ptaków“  na
pisany w 1505 roku i opub li
kow any po raz pierwszy w Pa 
ryżu w roku 1393 przez F Sa- 
basznikowa doskonałego znaw
cę Leonarda, jest dobitnym  do
wodem naukowego przew idy

wania m ożliwości szybowania 
nad ziemią na wzór ptaków. 
Leonardo zbliżał się do m yśli 
o locie żaglowym, lecz fan ta 
zją swą sięgał znacznie dalej. 
N ic nie wiem y o jego p ra k 
tycznych doświadczeniach w 
te j dziedzinie, lecz jego w łas
ne słowa wskazują ja k  w ie lką  
była jego w iara w rozum i siły  
człowieka, w nieograniczone 
perspektyw y rozw oju ludzkie j 
wiedzy. Oto marzenie Leonar
da: „Ze szczytu wysokiej Cece- 
ri (góra w pobliżu Florencji) 
wzbije się do pierwszego lotu 
wielki ptak, napełniając 
wszechświat podziwem, wie
ścią o sobie — wszystkie księ
gi i przynosząc wieczną sławę 
temu gniazdu w którym się 
zrodził“. Czytamy to w ręko
pisie „O  locie p taków “ .

W swoim m arzeniu o przy
szłości Leonardo łączy wzgó
rza w swej ojczystej Toskanii 
z n iezw yk łym  wydarzeniem  
ja k im  jest lo t człowieka w  po
w ietrzu.

Encyklopedyczna wiedza 
Leonarda w licznych dziedzi
nach nauki nie przeszkadza 
mu być w ie lk im  artystą. Uw a
żał on, że m alarstwo jest 
pierwszą ze sztuk.

W działalności Leonarda — 
uczony i artysta nie dają się 
rozdzielić. W łaśnie dzięki te
mu, że w  jego sztuce istn ia ło 
harm on ijne  współdziałanie 
nauki ze sztuką, zawdzięczamy 
fak t, że m alarstwo uczyniło 
wówczas o lbrzym i krok  na

przód, stało się potężnym środ
kiem  wyrażania życia. Leonar
do stud iu je  nie- ty lk o  człow ie
ka, lecz również i perspekywę, 
teorię św iate ł i cieni, staje się 
znawcą ludzkiego serca, z 
wstrząsającą siłą wyraża on 
uczucia ludzkie, wzywa do 
uczenia się od przyrody — nie 
naśladowania je j biernie, lecz 
do świadomego je j opanowy
wania.

Dworscy panowie nie rozu
m ie li Leonarda, nie by li w sta
nie ocenić now atorskie j siły  
jego naukowego i artystyczne
go geniuszu. Leonardo na zaw
sze pozostałby w swoje j F lo
rencji. gdyby znalazł tam ży-, 
we, rozw ija jące się środowisko, 
k tórem u mógłby oddać swoje 
twórcze siły. Lecz s tyka ł się 
tam z obojętnością i niezrozu
m ieniem, nie pozostało mu 
więc nic innego ja k  szukać in 
nej przystani.

Zycie jego staje się n ieprzer
waną pie lgrzym ką od Med.y- 
ccuszów **) do rep ub lik i wenec 
k ie j, znów do Medvceuszów 
i dalej do Rzymu, gdzie Le
onardo spędza trzy  lata na 
dworce papieża Leona X i 
skąd w końcu artysta w yjeż
dża na dw ór francuski.

Cały ten okres, a szczególnie 
trz y le tn i pobyt w Rzymie by
ły  dla niego bardzo uciążliwe 
W Rzymie Leonardo nie o trzy 
m ał żadnego zamówienia. Po
de jrz liw y  dw ór otaczał go pa
pieskim i szpiegami. I oto nie
m łody już Leonardo zmuszo
ny jest. opuścić rodzinne W ło
chy i udać się na obczyznę do 
F rancji, gdzie um arł w  w ieku 
la t C7.
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Nieliczne prace Leonarda 
rozsiane są na drogach jego 
wędrówek. T y lk o  n iew ielka 
ich część zna jdu je  się obecnie 
w e Włoszech.

W M edio lan ie w klasztorze 
de la Grazia można widzieć 
to co zostało z „O sta tn ie j w ie
czerzy“  — tego największego 
ze wszystkich dzieł Leonarda 
malowanego jako fresk na 
ścianie jednej z sal k laszto r
nych. Dzieło to nadgryzł już 
ząb czasu, ucierp ia ło ono od 
dym u ognisk rozpalanych 
przez wojska napoleońskie 
kw ateru jące w klasztorze, od 
bomby am erykańskie j, która 
podczas I I  w o jny św iatowej 
Uszkodziła dach sali i pochyliła  
ścianę na k tó re j Leonardo 
nam alował „O sta tn ią  wiecze
rzę“ .
„L e c z  jeszcze teraz widz, za
trzym u jąc się przed pob lak ły- 
m i śladami tego dzieła nie 
może nie dojrzeć w ie lk ie j si
ły  idei przelanej przez Leonar
da na obraz, potężnych uczuć 
i m yśli wyrażonych jego a rty 
zmem Realizm z ja k im  w y
rażono uczucia gniewu, obu
rzenia. podejrzliwości, obej
mujące uczestników te j sceny, 
realizm  póz i wyrazów twarzy 
wszystko to z Olbrzymią siłą 
opanowuje patrzącego. Dzieło 
to umacnia nowy, realistyczny 
nieznany jeszcze w tej epoce 
kie runek malarstwa.

M alarstw o Leonarda ukazu
je nam artystom  trudną lecz 
w łaściwą drogę realistycznej 
sztuki, odtwarza jącej czynno
ści ludzi, ich uczucia, m yśli i 
namiętności, u trw a la jące j na 
w iek i w prawdziwych a rty 
stycznych obrazach w ypadki 
h is to rii.

Twórczość Leonarda da V in - 
ci w okresie szczytowego roz
w o ju  była przykładem  pokazu
jącym , że w społecznym, du
chowym, artystycznym  roz
w o ju  ludzkości trw a  stale w a l
ka między nowym  i starym.

I^eonardo w  swojej epoce 
b y ł ak tyw nym  uczestnikiem i 
bohaterem tej w a lk i. J. W. 
S ta lin  mówi, że „ważne jest 
przede wszystkim  nie to co się 
w danej c h w ili w ydaje trw a le , 
ale zaczyna już  obumierać, 
lecz to co powstaje i rozw ija  
się...“  t

Leonardo walczy o to, co po
wstawało i rozw ija ło  się, w a l
czył przeciwko temu co wyda
wało się wówczas trw a łym  i 
na zawsze ustalonym.

Przedstawiciele współczesnej 
k u ltu ry  burżuazyjne j, chw al
cy reakcji i k le ryka lizm u  pró
bują w szelkim i sposobami fa ł
szować właściwe oblicze w ie l
kiego Włocha — Leonarda da 
V inc i Ostatnio w Instytucie 
Rzym skiej H is to rii jeden z 
przedstaw icie li rzym skie j k u r i i 
zgodnie z na jnowszym i „a r ty 
stycznym i" dyrektyw am i ko
ścioła. próbował udowodnić, że 
Leonardo jest poprzednikiem  
m odernizmu, kubizm u i surrea 
lizm u ***) w m alarstw ie, że dą 
żyi on wyłącznie do „bosko- 
ści“ .

Potążne oblicze a rtysty  roz
ryw a zasłony ciemności, którą  

*-chcą okryć go w rogow ie po
stępu i ku ltu ry . S taje on przed 
nam i jako m alarz -  realista, 
um acniający sztukę i wiedzę, 
um acniający n ierozerw alny 
związek sztuki z rzeczywisto
ścią. Jego pragnienia i osiąg
nięcia twórcze są b lisk ie  i dro
gie przodującym, na jbardzie j 
św iadom ym  przedstaw icielom  
młodego pokolenia Włoch, a 
szczególnie malarzom, którzy 
zw iązali swój los i swoją 
twórczość ze sprawą demo
kratycznego przebudzenia swo
jego narodu.

1
*) angielski filozof — ży] w 18 

wieku.
•*) możni p io te k to izy  Leonarda. 
•**) reakcyjne k ie ru n k i w m a

larstw ie.
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